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UPADEK KALNOKY EGO. 


alagodzenio sporu między Kalno- 

|| kym a Banffym przez Franoiszka 
SĄ) Józofa w d, 6 maja nie bylo je- 
szoza ostatecznom rogatraygnięuiem spra- 
wy między Węgrami a cesarzem monar- 
chii austro-węgiorskiej i jego kanolerzom. 
Okupiono wówezas zgodę poświęconiem 
nuncyusza Agliardi'ego, jako winnego ca- 
tej burzy, oraz zobowiązaniem się Kalno- 
ky'ego do niozwłocznego wystąpienia 
w Watykanie przeciwko czynom, „uwła- 
dzającym samodzielności Węgier.* Oosarż, 
choqe mieć spokój i uchronić się od troski 
o nowego kunolerza, walącą się już ścianę 
załatuł deskami; kanclerz, ulogając cesa- 
rzowi, dopomógł mu w tej robocie, Bez 
istotnej woli działania upragnionego przez 
węgrów, a w braku odwagi do wystąpienia 
przeciwko nim — Kalnoky przyjął na sie- 
bie zobowiązanie, którego dotrzymać nie 
mógł, jeśli nie ohciał przeniewierzyć się 
rzeczywistym awoim przekonaniom i sym- 
patyom. Natarozywość węgrów, nie ustają- 
ca ani na chwilę, wskutok tej dwuznaczno- 


ści położenia, jakie zajął wspólny minister 
spraw zagranicznych, zatarlu charuktor sa- 
mowoli w wystąpioniu Banffy'ogo i atoją- 
cego za nim sejmu: zniknęła wina węgrów, 
pozostało tylko niespalnione i, co większa, 
lekceważone zobowiązanie aię kanelerza 
w Wiedniu. 

Wtedy już, kiedy Banffy zawiadomił 
sojm o wysłaniu przez Kalnoky'ogo noty 
do Watykanu — noty wcalo nie napisa- 
nej — kanclerz austro-węgioraki skazany 
byl na ustąpienie albo z przokonań i aym- 
patyj swoich, albo z urzędu. Odozytana 
przez Banffy'ogo w sojmie węgierskim 
odozwa wspólnego ministra apraw zagra- 
nicznych z d, 25 kwiotnia, upoważniała 
nejzupelniej prozesa ministrów węgiar- 
skich do wymagania od Kalnoky'ogo ja- 
kiegoś objawu dyplomatycznego przeciw- 
ko Aglisrdi'emu, Kalnoky w toj nocie 
przyznajo, 20 nuncyusz okazał awomi ma- 
nifostacyami na Węgrzech naganny brak 
taktu, przez to głównie, iż, nie poprzosta- 
jąc na odwiedzaniu książąt końciola, prze- 
mawiał publicznie w duchu opozyoyi prze- 
oiwko prawom wyznaniowym i polityce 
rządu. Po tukiom przyznaniu zobowiązuje 
się minister, w sposób jak najbardzioj sta- 
nowczy, uczynić w Watykamio przedala- 
wienie przeciwko wtrącuniu się nunoyusza 
w wownętrzno sprawy Węgier. Banffy 
postypił brutalnie, nie uprzedzając Kalno- 
ky'ogo o swoj odpowiadzi na interpelaoy ę 
w d. I muja, a zatajeniem jej treści pra- 
gnąć przyprzoć wspólnego ministra do mu- 
ru, tuk, aby się już cofnąć nie mógł; alo 
znowu Kalnoky postąpił nierzetelnie, acią- 
gając się zo spełnieniem zobowiązania, 
kiedy szybkie tylko działanie moglo duo 
miurę dobrej, uczciwej woli, 

Woli takiej nie miał kanolerz od aame- 
go początku; w odezwie z d. 25 kwietnia 
posunął się po za granica swych przeko- 
nań, zbyt skwapliwie przyznał „brak tak- 
tu“ i zobowiązał się działać, a gdy pray- 
szło do działania, nie zdolał wydobyć 
z siobie woli potrzebnej, przemódz wstrę- 
tu, którym go przejmowmy aympatye dla 


kierunku, potępianogo wlaśnio przez reqd 
węgiorski, Silne wystąpienia przeciwko 
Banffy oma w Polit. Corr. d. 2 maju, mo- 
glo slusznie oburzyć węgrów, bylo bowjom 
jakby zrzucaniem z siobio ledwo co przyję- 
tego obowiązku i dawodom złej wiary, 
usiłującej joszcze oczernić stronę przeci- 
wag. Zażognania dymisyi adręcznem pi- 
amom cesarakiom g d. 6 maja moglo się 
utrwalić jaka ostatoczno rozwiązania tyl- 
ko w tem przewidywaniu, że kanclerz na- 
prawi już stanowczo to, eo zapanł, wyrzo- 
oze się oporu, poddn obowiązkowi i su- 
aznie nareszcie za pośrednictwom posłu 
przy Watykanie działać w myśl odozwy 
z d. 25 kwietnia. Przowidywanie to zawio- 
dlo: Kałnoky ani przod słomianą zgodą 
z d. 6 maja, ani po niej dzialu nie myślał, 
Dniu 14 maja spostrzegi, że jadynem wyj- 
ściom ze sprawy będzia zupolno wyjście 
» urzędu, i podał się do dymisyj; mial ją. 
już nazajutrz. Franciszolk Tózof już go wta- 
dy nio zatrzymywał: dymisya byla ko- 
niocznosoiip 

Następch Kalnoky'ego znalazi się łn= 
twiej i prędzej, niż ktokolwiek w Iiuropie 
mógł się spodziowuć, z wyjątkiem możo 
samego Franciszka Józafa i byłogo już 
dzisiaj kanclerza austro-węgiorskiego. Nad 
wszolkia spodziewanie, już dnia 16 b. m, 
Wiener Zing oglosila nominacyę Ageno- 
ra br. Goluchowakiego, mieszkającego wa 
Lwowie, jakby nu ustroniu, z daleka od 
społoozoństwa i nawet ad „świuta* lwow- 
sakiogo. Można bylo domyślać się; Kallaya, 
jakiago innego węgra, którego z wiolkich 
nmbasadorów; nikomu nio postał w głowie 
syn zmarłego przed dwudziestu laty twóroy 
patentu październikowago 1860 r., prozesa 
ministrów przedlitawskich i namiestnika 
Galicyi. Stała się tymożusam niespodziun- 
ku: ten, o kim nikt nia pomyslal, zwrócił 
nagle na siebie uwagę wszystkich. Cesarz 
zamianował go prezesom rządu wspólnego 
monarchii, ministrom spraw zagranicznych 
i miniatrem dworu — zatom przelał nań 
wazystkie atrybucyc kunelerstwa, Musiał 
anać jego siły, przymioty i zdolności — 


PRAWDA. 


mniej dotychczas znane świntu; glównem 
bowiem stanowiskiem, na którom mógl je 
dać poznać nowy knnolorz austro-węgier- 
ski, bylo drugorzędna poselstwo w Boka- 
reszcia. Właśnie z tego posulstwa hr. Go- 
luchowski w r. 1893 ustąpić musiał, jako 
zu mało gorliwy węgier, a zbyt gorliwy 
rumun: nie wybierał więc Franciszek Jó- 
zef osoby miłej węgrom. 

Dnia 21 maja nowy kanclerz objął już 
swo urzędowanie, Jost to uzlowiok dopiero 
46-letni, bogaty, ożeniony z księżniczką 
Murat — wykształcony, zimny a milczący, 
Chłód i milozonie to w dyplomacyi rzocz 
glówna. 


vee 
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rocos Banffy contra Kalnoky gza- 
kończył się uetąpioniom kanelo- 
rza austro- węgierskiego zo wazyst- 
zajmowanych urzędów, Bzezegóły 
takiego nioprzawidzianego rozwiązania — 
na innom miejscu. Ustąpi może i druga 
strona—p. Banffy, ale nie tak jeszcze pręd- 
ko, Monsignor Agliardi ma pójść za Kal- 
nokym. Wskazują już jogo następcę: nun- 
cyusza Bruxelli; ale sam o swem odwoła- 
niu jeszoża nie nia wiedział d, 20 b. m. 

Następcą Kalnoky'ego zamianował ce- 
sarz auatryacki p.’ Gołuchowskiego Age- 
nora, do r. 1893 posła w Bukuraszoie, od 
dwóvh lat blizko bez urzędowego zajęcia, 
we Lwowie. 

Reforma wyborcza w Przodlitawii zół- 
wim krokiam posunęla się do narad już 
konkretnych w podkomitecie, 

Izba magnatów na Węgrzech odrzuciła 
nieznaczną wszakże przewagą glozów (114 
przeciwko 109) wszyslkie to artykuły pro- 
Jsktn prawa o swobodzie, które pozwalają 
na lezwyznuniowość. Prawo ot, zw. re- 
cepoyi żydów w rozprawach ogólnych ze- 
bralo rówuq liczbę głosów za solq i prze- 
ciwko sobie. Glos prozydonta przoważył 
uchwalę na stronę prawa. W glosowaniu 
nad poszczególnemi rozporządzoniami $ 2, 


dozwalający przochodzić na żydowstwo, 
upadł 105 głosami przeciwko 94. Izba do- 
putowanych będzie musiała ostatacznie 
przyjąć oba prawa w brzmienia Izby wyż- 
szoj, albo też rząd się przeprowadzania ich 
wyrzeknie, 

Dologaoya zbiorą się w d. 6 czerwca, 
P. Goluchowski, ohcqo otrzymać od wę- 
rów to, czego aię nie spodziewał Kalnoky, 
będzie musiał do tego czasu poskarżyć się 
wreszcie na magra Agliardiego w Waty- 
kanie. Jest ta spadek po poprzodniku: 
odtrącnó go nie może. 

W Niemozech sejm cesarstwa po odrzu- 
coniu całoj „Umaturzyorlugeć w d, 10 b. m., 
odrzucił d. 15 b. m. wniosok wolnomyślne- 
go Rickerta, aby tajemność głosowaniu 
wyborców lapioj zabozpioczyć przez ozysto 
techniczno sposoby składania głosów. 

Sejm pruski d, 15 b. m. rozbierał w Izbio 
doputowanych wniosek Centrum, posta- 
wiony przoz Heoramana: o przywróconia 
poręczających swobodę wyznań art. 15, 16 
118-go konstytnoyi pruskiej, które w kul- 
turkampfie, w r. 1875, zniesiona. Więk- 
sżość odrzuciła to żądanio. 

ojm pruski zajmował się w ubioglym 
tygodniu sprawozdawczym bimetalizmom: 
Izba panów zażądała wprowudzonia walu- 
ty podwójnoj, poselska poprzostało na za- 
Joceniu rsqdówi porozumienia się z mocar- 
stwami o ton zbawczy środok, 

Pogloski o dymisyi p. Hohenlohego 
i Kóllora zbija Nord. Allg. Zig. Inne 
dzienniki odmawiają wszelkiej podstawy 
wieściom o dymisyi Buttichera, a zastąpie- 
niu go przez Marachulla. Dopiero po 
uroczystościach w Kielu — zapowiedzi 
zmian nabiorą wyraźniejszych rysów. 

Chińczycy pragną skorzystać z przyja- 
snych dła siebie stosunków dyplomatycz- 
nych, aby nie dnó Jupońtczykam rownież 
i Formozy, Najnowsze telegramy przy- 
noszą rozkaz wydaniu; ula czy będzie on 
już nicodwolalnym? Pomiędzy mocar- 
stwami działającomi a Japonią stanął ja- 
kié układ, który w krótce zapewne, w głów- 
nych przynajmniej punktach, przeniknia 
do wiadomości publicznej, 
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ndzkaśoi nic zbywało nigdy na 
prorokavh różnego rodzaju. Jedni 
„znich, jak np. Fulb, przepowia- 
struazliwo klęski, a nawet ostute- 
atę w niodalakiej przyszłości; in- 
ni, przeciwnie, każą jej spodziowaó się wic- 
oznoj szozęśliwości i tę szozęśliwośo malują 
z taką dokladnością szczegółów, jakby jiy 
ogiądali na własne oczy. Jednym z takich 
jost dr, Maksymilian Klein, wapółpraco- 
wnik poważnego piama niemieckiego Wa- 
turwissenschafthiche Wochenschrift, 
Umieścił on w tom piśmio artykuł p. t.: 
„Aeathotik anf  naturwissonschaftlioho 
Grundlaga,* w którym zaznacza w gary- 
sach obraz przyszłej szczęśliwości rodzaju 
ludzkiego, oraz wakazuja drogi do niaj 
wiodące. Jak sam naglówek artykulu 
świadczy, autor stara się być ścisłym 
w awych wywodach i nie wygłasza żadne- 
go twierdzenia, które nie wypływałoby lo- 
gicznie z powziętych przoalanok. Na nie- 
Bzozęście, zapomina o tom, że cała wartość 
wywodów logicznych zależy od prawdzi- 
wości przeslanok, Zupowiedziawszy szum- 
nie, że będzie się trzymał jak najściślej 
gruntu naukowego, na samym zaraz po- 
czątku sprzeniewierza się sobie i występu- 
je z twierdzoniem, o którogo usasadnienia 
bynajmniej się nie troszczy, uważając je 
jeżeli nie za dogmat, ta w każdym razie za 
prawdę, nie potrzelującą dowodzenia. 
Gdybyśmy chwioli wyrakować o usposo- 
bieniu dr. Kloina na podstawie samej tyl- 
ko pewności, z jaką wygłasza awe twier- 
dzenie, molibyśmy prawa posądzać go o za- 
rozumialość, właściwą niedorostkom. Wy- 
rządzilibyśmy mu tom jednakże krzywdę 
wcale niozasłużoną, Wyznaje on skromnie, 
że trzyma się ślopo wskazówek awego mi- 
strzn, Avenuriusa, którego ogłaszu zu naj- 
— 
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Widok 15. 
Gdy Orla szybko pobiegła i otworzyła drawi, 
wszedł Gotar, Pot mu skropił czoło, na któ- 
rem troska wygrała brózdy. 


CZĘŚĆ 


Gotar. 
Nio wrócili? 
Orla. 
Nie. 
Gotar. 


Mialom jakąś nadzieję, że ich już tu 
znajdę, 
Orla. 


Co to znaczy, Grotarze? 
Gotar. 
O, to moża bardzo wiele znuczyć. Na- 
przód, że zaszli daleko, a wracając podczas 
noty, idą wolno... Powtóro,., 


Orla. 
Co takiego? 
Gotar. 
W górach łatwo zmylić drogę... 


Orla. 
I wpuść w przopaść... Czy tak? 
Gatar. 
Zapewne, ala można spotkać się z dra- 
piożnym zwiorzem... 


Orla. 
(rotarzo, tobio chyba doniesiono już coś 
zlego. 
Gotar. 
To bym ich tu nio szukał, 
Lida. 


Mojo dziecko, nie trwóż się bezpotrze- 
bnie. Gotar mówi tylko o najnieszozęśliw- 
szych wypadkach. 

Gotar. 

Zdarzają się jeszożo gorsze, 

„Orła. 
Joszcze gorsze? Jakie? 
Gotar. 

Arjoa mógł np. skłamać swoją życzli- 
wość dla nas i wprowadzić Tylona w za- 
sadzkę. 

Orla. 

On mnjio poślubił! 

Gotar. 

Wiclu by cię poślubilo na cało życia, 

a cóż dopiero na jeden dzioń! 
Orla. 

Czy to tylko twój domysłt 
Gotar. 

Tylko, ale wobec niepewności tak do- 
bry, jak każdy inny. 


Orla. 

Nieprawdn, (rotarze. Ty również nio 
wioaz, dlaczogo bogowie pozwalają istnieć 
zladziojom, a jadnak nie przypuszczasz, że 
dlatego, ażeby z nimi dzielić się łapem; ty 
nio wiesz, dlaczego twoja matka umarła, 
ajodnak nie przypuszozasz, że ją skrycia 
otruł twój ojciec; ty nia wiesz, dlaczogo 
śnieć wyżera zhoża, u jednak nio przy- 
puszczasz, że ją sieje królowa., Czemuż 
więc o zdradę posądzasz Arjosu? 


Gotar. 
On nie jest człowiokiem naszym, 


Orla. 

Nio jest waszym, obociaż go usynowi- 
liście? Niech tak będzie! Alo joat moim. 
Wy znacie jego ciemne włosy, szaro oczy, 
prosty nos, a ja przez pół roku patrzylam 
w jogo duszę, która nie ma dla mnio żu- 
dlnej tajeranity. 


Gotar. 
I ty aluobalas tylko jogo alów, jak wszy- 
soy, n nio widzialas duszy. 


Orla. 

Ozy ty mu nio ufałoś, kiedy z nim mnia 
lączyłeś a Tylona wysyłałoś nu zwindy? 
Czy możo potem bogowie ostrzegli wię 
zniebał Czy ktoś cię wywiódł z błędu? 


Gotar. 

Nie. 

Orla. 

Nio? A pomimo to masz w pogotowiu 
kamień na mojego Arjosa? Oj, Gotarze, 
lekko ton kamień waży w twojej ręce 
nle zbyt ciężko spada w mojo serco, Arjo 
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większego z filozofów. Naturalnie, ze dla 
uczniów, nie zdolnych myśleó samodzielnie, 
każdy mistrz jest największym, szozegó|- 
nie, gdy go nie rozumieją. Spierad się wigo 
znim o to, czy rzeczywiście Avenarius 
jest największym flozofom — nio myślę. 
Dodam tu tylko, żu zamiarom dr. Kicina 
jest wypełnienia swą rozprawą luki, jaka 
się znajdujo w aystomia Avenariusa, któ- 
ry, roztrząsając wszystkie zagadnionia 
wiedzy ludzkiej, pominął milozoniem py- 
tanis, dotyczące ostotyki. 

Dr. Klein, przystępując do swoj rzeczy, 
zapowiada z góry, że w metafzykę buwió 
się nio będzio, że dla niego jedyną praw- 
dą bezwzględną jost fakt, 20 zatem wszelki 
relatywizm, zukroślający poznaniu ludz- 
kiemn jakieś granice, jost blędom, którego 
jedynom źródlem są przesądy motafizycz- 
ne, npatrujące po zn faktem coś, do nim 
nie jost, a co jednakżo joat od niego 
crems prawdziwszom. Odrzucająu w ton 
sposób nietylko świat nadzmysłowy, ula 
i zazmyslowy, przyznaje on rozumowi zdol- 
ność bezwzględnego poznania — i powin- 
da, że cało zadanie filozofii polega na opi- 
saniu fwktn, Rzecz prosta, żo akoro uzna- 
jemy, iż fakt jest prawdą bezwzględną, że 
sam w gobio zawiera dowody awej praw- 
dziwości, to musimy się zgodzić, że sumo 
opisania faktu wystarcza najzupałniej do 
bozwzględnega jego poznania. 

Okrośliwszy swe stanowisko i zabezpie- 
ozywazyszy Się od wszelkich nieporozu= 
mień, przystępuje antor do wyszukania 
wśród faktów takiego, któryby mu mógł 
posłużyć za niozachwiuny fundament dla 
jego wywodów logicznych. Dukim je%%5oszęb 
ludzkości, jako prawda hezwzględna, wi- 
doczna i nio potrzebująca dowodzenia, Ja- 
ki jest ostateczny cal postępu? Zupołno 
szczęście ludzkości! Jost to drugi fukt, bez- 
względnie prawdziwy. Zachodzi teraz py- 
tanie: jakie są warunki tego szczęścia i ja- 
kiemi dragami podąża ludzkość do ich 
zdobycia? Warunkiem przyszłego szczęścia 
ludzkości jost bezwzględna równowaga. 

Jak widzimy, autor nic skąpi wszelakich 
bezwzględności, Tym razem jednakże po- 
watrzymuje się od dokładnago opzsznia 
faktn, a mianowicie nie mówi nam nia 
o tem, co ma byd równoważnom, na czem 
ta równowaga ma polegać. Pod tym 


względem pozostawia autor swych ozy- 
tolników w niepewności, czy potrafi 
ludzkość dzięki bezwzględnamu poznaniu 
sił przyrody zapęwnić jednostkom nie- 
śmierielnośćó cielesną. Zdawałaby się, ża 
taka nieśmiertelność jest nietylko możliwą, 
ale nawot konieczną w tych warunkach, 
jakie autor zakreśla przyszłomu szozęściu 
rodzaju ludzkiego. 

Dwie są drogi, wiodące ludzkość do osią- 
gnięcia bezwzględnej sx-zęśliwości: wiedza 
iaztuka. Wiedza prowadzi nas do bez- 
wzglęnogo poznania rzeczy, a zatom da 
zupolnego panowaniu nad niemi; sztuka — 
symboliznjąc ideały przyszłości, dostaroza 
nam wzorów, podług których mamy urzą- 
dzać stosunki życiowe i odpowiednio tomu 
korzystać z sił przyrody. 

Uoczucie piękna, leżącó w podstawie 
wszystkich rodznjów sztuki, różni się od 
awylcłych ucznó i namiętności tom, że jeat 
wyrazom dążenia duszy do najwyższej do- 
skonałości. Jest ona przoto natury czysto 
umysłowej i wiąże ludzkość z przyszłością, 
przypominając ostateozno jej przeznacze- 
nie, jakiem jest szezęście bezwzględne. 
Wszystkie inne uoznoia i namiętności ma- 
JĄ SWĄ przyczynę w braku równowagi 2u- 
pełnej. Sq one natury ozysto zmyałowej 
ilączą ezłowieka a przeszłością i obeono- 
ścią. Nie są ona zgolu czynnikami postępu; 
przeciwnie, stają się dla niego zawadą, 
gdyż one to właśnia podtrzymują w ludz- 
kości tradycyjne formy życia, pomimo ża 
przestały odpowiadać potrzobom czaan. 

Równowaga bezwzględna, będąca wa- 
runkiam szczęściu ludzkiugo, nie pierwoj 
się ustulić zdoła, aż rozum pozna prawdę 
bezwzględną i ideały piękna będą wcie- 
lone w formy życia. Pierwszym skutkiam 
ustalenia nię równowagi bezwzględnej bę- 
dzie zanik uczuć i namiętności, których je- 
dyną przyczyną, jak ntrzymuje autor, jest 
brak równowagi. Będzio to zatem zupałna 
obojętność, w której ezlowiok nie dozna 
ani przykrości, ani przyjemności, Jadno- 
oześnia kończy się zadunia wiedzy i sztuki, 
Rozum ludzki, posiadając prawdę czystą, 
stanio się bezczynnym, wazelkio bowiem 
badanie nankowe będą niepotrzebne. Cała 
literatura naukowa składać się będzie co 
najwięcej z podręczników szkolnych, wy- 
kładających dla młodzieży w sposób dog- 


matyczny prawdy z 
wiedzy |ndzkiej. 

Podobnież ze sztukami. Życio ludzkie 
będzie urzoczy wiatnieniem wszystkich ido- 
alow piękna, samo stanie się pięknem boz- 
względnem, wigo funtazya twórcza nie znaj- 
dzie w niom żadnych pobudek da działania, 
straci raoyę swogo bytu. Ani poezya, ani 
muzyka, ani malurstwo nio hędą więcoj 
uprawiana, gdyż nie potrafią dorównać 
pięknu rzeczywiatemu — życiu; będą ono 
zaledwie slaby jego kopią, i jako takio, 
nie zajmą nikogo. Nietylko więo w zmy- 
słowoj sforzo życia, ala i w umysłowej za- 
panuje zupełna obojętność. Antor ratujo 
się od tej ostatniej konsokwenoyi, twior- 
deno, że aforyzm Lessinga, powiadający, 
iż większa jest rozkosz w dążonia do prn- 
wdy, niż jej posiadanin — jest błędny, żo 
przeciwnie, prawdziwa rozkosz, niczem nia 
zamąconu i trwała, może pochodzić tylko 
z prześwikdozenia, że się doszlo do pozna- 
nia prawdy ozystej, 

Jeżeli się zgodzimy z powyższam zda: 
niem autora, w takim razio przepowiada- 
ne przez niego saczęścia ludzkości, przod- 
atawi się nam w sposób następujący: Ozlo- 
wiek, pozostając obojętnym na wszystko, 
vo się dzieje wkoło niego, na wszelkie 
zmiany zownętrzno i wownętrzne, będzie 
doznuwał rozkoszy w tych tylka chwilach, 
gdy odda się rozważaniu prawdy bez- 
względnej. Będzio to zatem rozkosz ozy- 
ato kontomplaocyjna, która, gdyby nawet 
zawsża doznawuna byla w tem samem na- 
tężeniu, nio mogłaby stanowić bozwzęlęd- 
nego szczęściu, gdyż nustępowalaby w pa- 
wnych tylko ohwilach, przedziolonych 
mniej lub więcej długimi okresami obo- 
jętności Zważywszy dalej, ża rozkosz 
tej samej natury nie może trwać długo 
w jadnakiem natężenin, żo powtarzając się 
często, traci na swej silo i świeżości i sta- 
je się w końcu obojętną, musimy dojść do 
wniosku, że owe bezwzględne szczęścia, 
jakie nam dr. Klein przyrzeka, nie będzia 
niczam więcej, tylko zupełną obojętnością. 
Przypnszezając nareszcie, że ów stan kon- 
templacyi będzie trwały, aianie się on 
ozemś w rodzaju hypnozy, przeobrażającej 
człowieka w automat, albo buddyjskiej 
okstazy, w której człowiek zatraca poozu- 
cie swego ja i rozpływa się w Nirwanio. 


różnych zakresów 


sie kochany, przybądź co prędzej, niech 
podejrzenia przestaną kłus twojo imię! 
Gotar. 

Bodajly twoja wiara okazala się slu- 
aznq, a moja wątpliwość niesprawiedliwąl 
Tak pragnę tego, że gdy tu Arjos stanie, 
pochylę moją siwą glowę kornio do nóg 
jego. Ty bronisz niewinności męża, a ja 

ozpioczeństwa ludu, który jest moim oblu- 
bieńcom, którogo od lat wielu strzepę, jak 
ojciec dzieci, Ród Arjosu jest rodem szi- 
kalów, a od chwili, gdy spojrzał na nas po- 
żądliwomi ślepiami i udsadził się do na- 
pastniozego skoku, nie | fam nikomu, w kim 
jego drupieżna krew płynio. Cały wieczór 
przopędziłom nad brzogiom rzeki, wypa= 
trujące Arjosk i Tylona. Cieszyłem się każ- 
dym szolestem, witałom radośnie każdą 
majac: posłać w nadziei, że oni się 
zbliżają, noc już przebiega połowę swej 
drogi — n ich niema. Szalonym wirem oto- 
czyły mnie zło przeczucia, ucickłom przed 
iol pogonią i szydorozym śmieciem. Oula 
osada śpi, ja tylko joden w nioj cznwam, 
jak drop na czatuch drzemiącego studu. 
Niepokój pogniótł mi w glowie wszystkie 
myśli. Nie mogąc go zwalczyć, sohroniłem 
się do wna, ażebyś go odognala odo mnie 
swoją wiarą w Arjosa, Dziękuję oi za nią, 
jestem spokojniejszy. Spieraj się zo mną, 
Orlo, chloszcz mnie każdem słowom obu- 
rzenia, wyrzucaj mi niegodziwe domysły: į 
wolę to, niż wątpliwość. Dobrze, dziewecz- 
ko, dobrze, żeś się oparla moim podejrze- 
niom. Przekonywaj mnie, ile umiesz, ża 
twój Arjos jest dabry, prawy, do ciebie 


i do nas przywiązany! 


Qrla. 

On tak niodostępny przawrotnym zn- 
miarom, jak bóg grzechom. Może ała ob- 
ohodziło go zdaloka, ale nie zbliżyło się 
da niego nigdy i nie rzuciło mu pokusy. 
On was wszystkich azozerze umiłował. Żo- 
gnając się wczoraj ze mną, rzekł mi: niech 
bogowie zazdroszczą sobie wzajam rozko- 
szy obdarzfłnia dohrodziejatwami twojego 
rodu zn to, ża mi dał viebio.. A do matki 
mojej powiedzinł: tyś mutką mojego szczę” 


boin... 
Lida. 
T całował mi nogi że łzami... 
Gotar. 


Jukże mi lokko po tych waszych zapo- 
wnieniach| Teraz już tylko przypuszczam, 
że naai ohlopoy zblądzili, 

Lida, 

Trzebu wysłać ludzi z pochodniami, 
Gatar, 

Wlasnie o tom myslałem. O prócz pooho- 


dni dam im trąbki i każę grać aygnały, 
znajome Tylonowi. 


Orla 

Ja z nimi pójdę. 
Lida. 

Nio, Orlo, to jest niepodobne, 
Gotar. 

Zamiast pomagnó, zuwadzalabyś im. 
Orla 


Gdyby można hyło włożyć w trąbkę mój 
głos, Arjos by go zaraz usłyszał, 


Gotar. 
Wy połóżcie się spać, bo już zanicdługo 
noc zwinia swoje skrzydła i odleci. 


Orla. 

Niech ta czarna szatanioa opuści ziemię 
co prędzej. Gdy po niej przybędzia biały 
dzień, powitam go jak anioła, 

Lida. 

We śnio tęsknota się kurozy, w czuwa 
niu — rozciąga, Jesteś znużona, moja dzio- 
eko, polóż się... 

Gotar. 

W igo idę zbudzić kilkn chłopców. Życzę 

wam dobrogo jutra. 
Lida. 
I my tobie, otarze. 


Widok 10. 


Orla nałała sobie łóżko, odwiązała sandalki 
i zdjęła zwierzchnią tunikę. Kaganek, jak 
gdyby chcąc lepiej przyjrzeć się jej urokom, 
odsłonionym na ramianach i etopach, błysnął 
żywszym płomieniem. Usiadła na łóżko i zło- 
żyła błagalnie ręce. 


Orla. 

Dobry duchu, patronie soro kachających, 
rozkaż jednej gwiażdzie, ażchy spadla na 
ziemią i znaczyła drogę Arjosowi. Uozyń 
go niewidzialnym dla zlych ludzi i zwie- 
rząt i przyprowadź do mnio. On ci za to 
podziękujo pieśnią, a ja codzionną modli- 
twą. Wysłuchaj prosby mojego czystego 
soroa i zamień w niem łzy žalu na lzy ra- 
dości. Dobry duchu, niech twoje wielkie 
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PRAWDA. 


Nr. 21. 


Jeżoli stan tego rodzaju nważa autor 2a 
szczęście, w takim razio życzymy mu jak 
najrychlejszego dostąnienia go; będzie to 
mialo przynajmniej ten skutek, że nwolni 
ozytającą publiczność od  elukubrawyj 
naukowych na temat różnorakich bez- 
względności, któro, śeidle rzecz biorąc, nie 
BĄ czem innem, tylko niodorzecznością. Pra- 
wić o poznaniu boawzględnom jest to za- 
pominać, żo poznanie jest atosunkiem awa- 
go rodzeju podmiotu do przedmiotu i jako 
takia muai być wxględnom; twiordzić, że 
bezwzględny postęp ludzkości joat faktem, 
znaczy nio znać dziejów powszechnych, 
któro nam dowodzą, ż6 rozwój ludzkości 
nie jest ciągłym, gdyż zachodzą w nim nio- 
natanne falowania, ani teżnie dokonywa się 
w jednym kierunku, gdyż mieliśmy już 
kilka cywiliznoyj, pa których tylko wapo- 
mnienia pozostały, Utrzymywać zaś, że 
ostatecznym oaloma postępu jest bezwzględ- 
ne szczęścia lndzkości, jest to zabawiać się 
tanim kosztom w jasnowidzącego proro- 
ka. Juki jest ostatoczny col wazolkiaj 
rzeczywistości, u zatem i życia ludzkiego, 
na to pytanie niepodobna nam dać jakioj- 
kolwiok odpowiedz, gdy zbywa nam po 
tomn na koniecznych fuktach. Co się zaś 
tyczy bezwzględnej równowagi, która ma 
być warunkiem szczęściu, jak utrzymuje 
uutor—to powiem o niej tylko tyle, że za- 
minat być warunkiem Bzuzęścia, jost on 
właściwie warunkiem śmiorci. [stote ży- 
cia stanowi ruch, ciągła zmiana życiowaga 
rytmu. Równowaga zad bozwzględna jest 
ustaniem ruchu, a więc i zmian życio- 
wych—jost śmiercią. 

Dr. Klein ogłasza sicbie za ucznia Avo- 
nariu Nastręcza sią więc pytanie: czy 
jest on rzeczywiście wiernym tłomaczom 
myśli swego mistrzu? 


Nie znam filozofii Avenariusa i dlatego | 


bezpośredniej odpowiedzi na to pytania 
dać nie mogę. Opiorując się aiali na fak- 
cie, żo Avenurius jest uważany powsze- 
chnie w Niemczech zu powagę, można 
śmiało powiodzieć, że p. Klein, juk to uaj- 
częściej bywa z gorliwymi nozniami, wy- 
pacza mimo woli i wiedzy zasady Bwego 
mistrza, wypacza zaś przez to, że w awych 
wnioskowaniach z danych przosłanek nie 
umie zatrzymać się u właściwego krosu, 
lecz dociera w nich do ostatecznych kon- 


sakwencyj, zapominając, 20 każda zasada, 
pojmowana hezwzględnia, w oderwaniu 
od stosunku z innami zasadami, jeat ab- 
strukcyą, której ostateczne wymki muszą 
stać się niedorzocznością wobeo rzaczywi- 
Btońci, Śoiśla uwurunkowanoj w swych 
objawach, i, coza tem idzie, przóciwnej 
wszalkiej bezwzględności. 


Władysław Kozłowski. 


— te — — 


LECZENIE RAXA. 
+ 


"dczytawszy w pismach codzien- 
nych dwa tologramy o pomyślnam 
zastosowaniu nowych środków le- 
ozniczych, nanwających raka, nie uważali- 
śmy za stosowno powtarzać tej wiadomości 
na oślep zu innymi, tem bardziej, że piama 
naszo lubią skwapliwia podchwytywać 
wszelkie sonsacyjno odkrycia, i biorąo sa- 
mo przypuszózenio za fakt dokonany, rzu- 
vaja ja na strawę swoim uzytelnikom, nio 
znstanawiająo się nad tem, jak straszną im 
nioraż krzywdą wyrządzić mogą rozbndza- 
niem nadziai i otnohy, po których rozwia- 
niu więżkio i wszechwładne zupanowywa 
poguębienie, Tak było z „radykalnem* lo- 
ozeniem nuchot i innych chorób zabójczych. 
Zachowując ostrożność względom takich 
fajorwarków i wiedząc, jak wiolką duninę 
śród ludzkości rak zabiera, ozakaliśmy 
cierpliwie poważnych głosów apeoyulistów 
i doniesień z pownych źródeł. I oto mając 
dzisiaj to dano, kroślimy pobieżnie rozni. 
tat nowoj zdobyczy w nauce lekarskiej *). 

Najświoższe wieści pochodziły jednocza- 
śnie z Niemiec i Franogi, głosiły zaś, że 
rakii mtęsaki można usuwać za pomoc 
stosowaniu awoistoj surowicy krwi. Moto- 
da francuska różni się od niemiockiej, obie 
wszikże są oparte na surowicy krwi, za- 
chodzi tylko znaczna różnica w joj otrzy- 
mywaniu, Krótka wiadomość rozbiegła się 
po świocie od Richet'a, Torrier'a i Ro- 
elus'u, obszerną zań pracę w Niemczech już 
ogłosili prof. Rudolf Emmerich i Herman 


*) Na podslawie pracy dera Wiktora Grosterna 
w Gazecie lekarskiej, 


Scholl („IKlinische Erfahrungen über die 
Heilung des Krolses durch Krobsserum* 
w Deutsehe med, Woch.). 

Pogłoski nu razie tom mniej należało 
brad z dobrą wiarą, ża już w ostatnich kil- 
ku dziesiątkach lut były różne uałowaniu 
w tej mierze, na pozór dujące nadzieję zdo- 
bycia hrani radykulnej przociwko strasznoj 
chorobie; wyniki wszakże zawiodły nieco 
oczekiwania. Wielu poważnych klinicy= 
stów i badnezów francuskich, angielakich, 
tudzież niomieakiol, zwróoilo uwagę na 
fakt, ża wskutek przyłączoniR róży zdarza 
się szybkia wyloczenie z mięsaka iraka, 
Fekloison i Neissor, opierając się na tem, 
w ciężlcich objawach nowatworu azazepili 
ozysto, jadowite hodowle koków róży i o- 
trzymywali w pownych razach wyniki po- 
myślna, Metoda owa atoli obok akuteczno- 
ści byla niebozpieczną (w jednym wypad- 
ku przyprawiła ona o Amieró chorego), 
Wiliam B. Colay wyszedł z toj samej za- 
sady, co dwaj powyżsi specyaliści, zmienił 
tylka sposób: zamiast ozystych, jadowitych 
koków róży, wstrzykiwał do 100° O. ogrza- 
ne hodowlo bnlionowe koków róży, albo 
płyn, otrzymany z przocodzonia owych ho- 
dowli przoz filtr Kitasuto'n, Rozultaty by- 
ły bardzo pomyślne, Joszdżo zaś lepsze da- 
wal płyn z mieszaniną hodowli koków ró- 
ży i baci/łś prodigiosi. (Ton ostatni laseog- 
nik ma podobno zwiększać jadowitość po- 
przednich), Ooley nutrzymujo, że przy lo- 
czeniu mięsaków rezultaty mogą być po- 
myślnicjaze, aniżeli przy rakach. 

Prof. Emmerich joszozo w r. 1886 wyka- 
zu}, żo róża laczy zuruzę wqglikową i ża 
w tych ruzuch zabójcze działanie na luse- 
ozniki wąglika zależy nia bozpośrednio 
od samych koków róży, ule od zmian, ja- 
kie ona we krwi wywolują. Mnóstwo do- 
świadczeń przokonało, 20 zarazę wągliko- 
wa leczy nietylko hodowla koków róży, 
ala i sirowica krwi, pochodząca od zwie- 
rząt, którym poprzednio zaszozopiano różę. 
Na mocy tych wszystkich danych, specys- 
liści doszli do wniosku, że koki róży wy- 
wolują we krwi zmiany, pomyślnie działa- 
jece ua nowotwory rakownte.  Oheąo 
przyjść do pewnych wyników, nalożało na 
ludziach chorych wypróbować przeciwra- 
kowa surowicę krwi, Prof. Emmerich 
otrzymuju ją z owiec w sposób następują- 
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milomordzie spojrzy w moją smutną mi- 
dość! 
Skłoniła głowę i zamiłkła, 
Lida. 

Uśnij, dziecinko, bogowie wię nie skrzy- 
wdzą. Arjos jeszezo przed świtem nadej- 
dzie. Rozpalę ogień i ugotuję mu mloka, 
bo pewnie będzie głodny. 


Orla. 

O tak, wziął z sobą kawelok chleba, alo 
mu to na caly dzień nie wystarczyło. Jaki 
ten ogień jost zawsze żarłoozny: patrz, ma- 
tøezko, jak on chwyta drzewo, gryzie, po- 
2era, warczy i uyczy. Nigdy nia dotknie 
lagodnie — zawsze ukąsi, Ja go się boję... 
Woda poczciwaza: głaszcze, pieści.., 

Lida. 

Ale zdradliwsza od niego: pieszczotami 

zwabi i utopi. 


Orla. 
Nic, ja ją wolę... Po co ludzie wymyślili 
drapieżny ogień? 


a. 
Bogom wypadł z nioba, ludzio go znalo- 
źli i nie oddali, 
Orla. 
Posłuchaj, mutaceko, jak drzewo, ginąc, 
sharży Bię... 


Lida. 

Śpij, Orlo kochana. 

Qrla. 

Już mi się mrnżą powioki... Czemu ja 
się trwożylama?. Arjos wraca zdrów i wa- 
sól... Widzę go doskonale... Świętojańskie 
robaczki lecą przed nim długą wstęgą 
i wskazują mu drogę... On do nich śmieje 


się, lapio ja w garść i puszcza, a Ono zno- 
wu rozpościerają awe skrzydła i świocą, 
Gdzie Tylon? Wyprzedził go, czy pozostał 
w tyla?.. 
Lida. 
Przostuń mówió, bo nia uśnicsz, 


Orla. 

Zarauz, muteczko, Widzą już i Tylonu... 
Co on dźwiga? Upolował jakieś duże zwia- 
rzę... Dlatego idą powoli... Powinien rzu- 
cić ten oiężur i nie spóżninć sią. Nio, niech 
go już doniesie.,. niedaleko, Brzydkie ro- 
baozki świętojańskie — znikły... Oiomno... 
A, niol.. Przed Arjosom fruwa ogromny 
motyl, który błyszczy, jak gwiazda... Do- 
bry bóg go zoslal. 

Lida. 

Orlu, ty joszózu nie śpisz? 

Orla. 

Dobrzo mi, mateczko, takie śliczno przo: 
snwają się widoki... Arjos spostrzegł mnie... 
twarz mu się rozpromienila... Ńkoczył! 
Wolno, wpmdniosz w wodęl.. Przecież 
u brzogu ozokn na was ozólnoł.. Waiedli,.. 
Tylon zdjął z ramion swą zdobycz... Jakiż 
on blady zo zmęczenia... Jadą... już jadą... 


Lida. 

Moja dzioweczko, śpij. 

Orla. 

Robią wiosłami, a czółno się nio poru- 
aza .. ugrzęzła w piasku... Ziepohną je... Na- 
reszcie ruszyło się... Plyng.. Ach, jakżo ta 
rzeka dziś szerokal., Ciąglo są na środku... 
Ozyżby tam hyla mielizna?.. Co to?., Przyle- 
ciał do rzoki olbrzym z ognia, położył się 


na brzegu i pije ją... pije... On calą wypi- 
je... Woda już opada, lodwie cianką war- 
stewką na dnio leży... Mateczko, wypił! 
Krzyknąwszy, usiadła na łóżku wylękniona, 
Lida. 
Tom lepiej, przejdą such nogą. 


Orla. 
Ten olbrzym jest przerażający, 


Lida. 
Nie jost, ale był, ba z widzeniam twojam 
zniknął 
Orla. 


Wpnad? potom do naszej osady... Matevz- 
keie nio śnię,. Slychać jakąś wrzawę.,. 
0 on! 


Lida. 
Zdaje ci się. 
Orla. 
Niol 
Lida. 
Czy przygluchłam? Wyjdę przed dom 
i zobaczę, 


Gdy Lida otworzyła drzwi, wdarł aig przez 
nie potok łany pożarowej, a za nim fale zmie- 
szanych głosów, które nabrzmiewały coraz 
silniej i rozlegały się coraz szerzej, 

Orla. 
Widzisz, że on tu jost. 
Lida. 
Pali się gdzieś dom... może nawot kil- 


ka... Pobiegnę i dowiem się... Zaraz wró- 
oç, moje dziecię... 
(D. n.) 
—rEEFA"— 


_ PRAWDA. 


cy: zwierzęciu zaszczepia hodowlę róży, 
potem wypuszcza jego krew do naczyń 
wyjalowionych. Po pewnym czasie nale- 
ży za pomocą piputy odciągnąć surowicę, 
oczyścić ją z koków róży, cadząc przez 
filtr Chamberlanda lub d'Arsonvala. Ta- 
ką surowicę stosowali Emmerich i Scholl 
przez pół roku. Wyniki dotychczasowe 
Sy uważano za „względnie bardzo po- 
myślno.* Powyżsi uczeni zastrzegają jo- 
dnak, żo metoda ich jest zaledwie w po- 
tzątkowym okresie rozwoju, iż dalsze ba- 
dania i apostrzeżonia kliniczna mogą 
wprowadzić wiele ulepszeń, a w przyszło- 
ści może się uda z surowicy otrzymać czy- 
sta substanugę, która wywiera owo awoi- 
sta lecznicza działanie na nowotwory. Do- 
tąd pomyślno rezultaty dawało tylko ato- 
sowanie owego środka przy rakach skóry, 
tudzież gruczołów. Nie można więc prze- 
widzieć, czy wszystkio rodzaje toj choroby 
dadzą się w ton sposób naunąd. Zduniem 
specyalistów, działanie tn więcej zaloży 
od czasu trwania raka. Im wcześniejszo 
leczenie, tom pewniejszy skutok. 

"Tymczasowo surowica przeciwrakowa 
będzie stosowana głównio przy nowotwo- 
rach zadawnionych, niemożliwych do opo- 
racji, chociaż odpowiedniojszą just moto- 
da do usuwania świeżych raków 1 mięsu- 
ków, W takich właśnio wypadkach, zda- 
niem Emmericha i Soholla, mozależnio od 
operacyi, która zawsze będzie najważniej- 
szą, mrowice w przyszlosci du się stosować 
głównie w tym celu, ażeby organizm ochro- 
nić przed nawrotami, czemu oporacya naj- 
częściej zupobiedz nie może. Wyralia- 
niem surowicy przeciwrakowej zajmują 
się profosorowie Emmerich i Scholl i chęt- 
nie wysyłać je będą lekarzom, którzy się 
zwrócą do nich pod adresem; „Dr, Scholl. 
Thalkirchen bei Munchen." 


Doniesienia z Francyi nie są dotychczas 
wyczerpujące. Oto szczegóły, według 
+prawozdania ir. Grosterna w Gazecie le- 
karskiej: In. 9 lutego r. b. Reclus usunąl 
na drodze chirurgicznej nowotwór kończy- 
ny dolnej —osteo-sarcoma, Guz ten roztar- 
to na papkę, do której dodano trochę wo- 
dy. poczem płyn, odpowiednio przefiltro- 
wany, watrzyknięto trzem zwierzętom 
(li i dwu psom). Po pewnym czasio 
5, 7,15 dni) wypuszczono krów i zebrana 
uwicę przeciwrakową. A oto przykład 
lezenin tym kradkiem: U pewnej kobiety 
w osiem miesięcy po usunieciu nowotworu 
(/Adro-sarcoma) wielkości pomaranczy z 0- 
kolicy VI, VII i VIII żebrn, zjawiła się 
rvecydywa w postaci guzu, wychodzącego 
z blizny i bardzo szybko rosnącego. W lu- 
tym r, b. ten guz nawrotowy był wielko- 
dui orzechę, a na początku marcu wyrósł 
już do rozmiarów małej pomarańczy, 
Przoz 40) dni codziennie watrzykiwano po 
trzy ctm, szeńcienne surowicy to tkanki 
Jącznej podskórnej w otoczeniu guzw, któ- 
ry utopniowo znacznie się zmniejszył, 
W drugim wypadku przy raku żołądka 
zastosowano również surowiuę [lowyższą. 
Pa kilkunastu dniach ogólny stan chorego 
znacznie się poprawił, a guz, wielkości po- 
marańczy, tak się zmniejszył, że zaledwie 
wycznć go można. 


Pomimo tych faktów, dość pocieszają- 
vych, poważni specyaliści dotychozna sq 
bardzo powściągliwi w wyrażaniu wielkich 
nadzici, co oczywiścio tem większe zaufa- 
nie wzbudza do nowych odkryć. Próby pół: 
roczne jaszczo nie dały aui odpowiedniej 
sumy faktów, ani doświadczonia. Wobeu 
wszakże świetnych wyników z leczenia su- 
rowicą dyfterytu, można wnosić, że okrea 
surowicowy w medycynie będzie w wielu 
razach zbawiennym dla ludzkości i uwolni 
ją ad chorób, dziś bezwarunkowo znhój- 
czych. Środek przeciwrakowy zaledwia jest 
wypróbowany. Qzekajmy więc cierpliwie 
w dalszym ciągu badań i udoskonaleń i jc- 
dnocześnie nio dajmy się zanudto otaczać 
różowemi mgłami nadziei, dopóki wyjąt- 
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kowe wypadki uzdrowienia nie staną się 
powszednimi. 
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KRZYSZTOF MARLOWE. 
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1. J- A. Symonds: Shakespeare's predecemova in the En 
glish drama. — H. Bullen: The works of Chrutopher 
Marlowe, 


jedawno Osuar Wilde, najbar- 

dziej utalentowany przedstawiciel 

|„ostetyzmu,* najmłodszego kie- 
ranku literatury angiolskiej, wyraził się— 
możo nio boz chęci ściągnięcia uwagi ofak- 
townem blużniaratwem—iż Marlowe jest 
poety duleko większym, niż Slakospearo. 
SŚwinebarno, sędziwy przedstawiciol po- 
przedniego pokolenia, nie posuwa się tak 
<lalego w swem uwiełbienin, jednak i on 
się zgadza, iż żadna literatura nie moża 
wystawić dwóch, trzech mistrzów więk- 
szych, niż Marlowe. [iteruturn krytycz- 
na staja się tukże z dniem kużdym bogat- 
szą w hymny pochwalno. Zumiłowania 
do Marlowe'a objaśnia się pokrowieństwem 
nastrojów duchowych poety i obecnego 
pokolenia, również jak (ajemnicą, która 
otacza jogo losy i osobistość. Usbużności 
przyjaciół zawdzięcza, iż zostawił po sobie 
sławę rozpustnika. Z drugiej strony 
w dziełach jago czuć duszę złamaną, ago- 
nię sumienia. Nie wiadomo, jakie rany 
uecznciowości doprowadziły go do togo sta- 
nu, ale w tem wszystkiem zawicra mię Cza- 
rujący poemat dla podraźnionej ciekawa- 
ści. Shakespenre, pomimo wszystkich 
swych wybryków, przedstawia sobą czło- 
wioka z gruntu uczeiwogo. W swych ag- 
dach i poglądach na zło i dobro nia ozuje- 
my u niego Zadnych wahań, To może 
było przyczyną, iż skończył awanturnicze 
awe życia jauko bogaty i spokojny for- 
mer, gdy natomiast Marlowe umarł od 
pchnięciu nożem, któro otrzymal w szyn- 
kowni u jakąś kobietę. 

W zgodności z tym końcem—i z duchem 
jego dzieł —Jubiano go przedstawiać, jako 
kaplanu rozpusty, który maczając rękę 
w piwio i skrupiająo licznych towarzyszów, 
maprasza ich do uczty życia temi mniej 
więcej ałowy: „Natura nam dala oczy dla 
apogiądaniu na karki zgarbione otaczają- 
cycli nas tłumów, uszy—dla sluchanin, nio 
jęków +ałobnych, lecz wostehnień 0- 
anych i krzyków rozkoszy, ręco— dla chwy- 
tania władzy, dla pieszczenia szyj labę- 
dzich i piorsi marmurowych, nogi — dla 
pędzenia na schadzki miłosna, tratowania 
koronek, zdjętych w pośpiechu i gorą- 
cych jeszoze płomioniem przezwyciążonego 
wstydu, wyobraźnią— dla marzeń rozkosz- 
nych.* 

Amhioya stanowiła nilę najpotężniejszą 
tej duszy, Jogo Tamerlan powiada: „Na- 
tura, tworząc nas z czterach pierwiastków, 
któro walczą o pierwszeństwo, nauczyła 
nas wszystkich mieć dusze ambitno, Na- 
azo duchy, które zdolne sn pojąć dziwną 
budowę świata, wymierzyć bieg każdej 
błędnej planety i potem jeszcze dążyć da 
wiedzy bez kobua; nasze duchy, które sq 
wciąż w ruchu, jak afory niozmardowane— 
zmuszają nus do ciągiego trawienia się 
w sobie ì nie dają nam spokoju, dopóki nia 
osiągnęliśmy owoców najbardziej dojrza- 
łych rozkoszy, tej korony życia.“ Ambi- 
cya jest główną aprężyni, tej i innych tra- 
gadyi autora. 

O miłości Marlowe malo pisze, ale z to- 
gu co zostawiłiwolno wnosić, że on, prze- 


rabiając aforyzm Desuartes'a, mógłby po- 
wiedzieć: „Amo, ergo sum.“ 

Dodajmy, iż pocta angielski jest połon 
namiętności wiedzy, która nie ma żadnych 
granic. Pała żądzą poznania nowych kra- 
jów i oddalonych widnokręgów, zgłębiania 
tajników przyrody i niela. Dziułało tu 
niewątpliwie odkrycio Amoryki i przygo- 
dy wielkich awanturników, którzy pusz- 
ozali się pod nioznane gwiazdy, 

Znikły mury, któro otaczały świat drod- 
niowieczny. Stał się on daleko szerszym 
1 zarazem bardziej tajomniczym, bardziej 
rozkosznym. Stąd ta pożerająca potrzeba 
czynu, to zamiłowanie rzoczy niebezpiocz= 
nych i niemożliwych. „Szczęście, które- 

o pożądam —powiada jedon z bohaterów 
arlowo'a—jest to, któro się znajduje zbyt 
wysoko dla mnie,“ 

Nareszcie Marlowa kochał i znał glebo- 
ka starożytność. Niektóre jego poematy 
(Iero a. Leander) świadczą o doskonałym 
smaku urtystycznym, wykształconym na 
najlepszych wzorach klasycyzmu. Nio- 
stety, artysta daleko ożęściej dawał awo- 
badę nicokiełznanym popędom tempera- 
montun, niż kiorownictwu smaku—-praw- 
dopodobnio odpowiadał w ten sposóh wy- 
maganiom galeryi—i dlatogo tragodye no- 
szą często, jak w „Timorlunieć lub „Ży- 
dzie Maltuńskim,* charakter molodraran- 
tów. O zaletach tych dziel możomy wazak- 
żo sądzić z tego, iż ostatnie służyła za wzór 
dla „Kupca Wenaokiego,* tak sumo jak 
„Iichurd I" dia Shukespearowskiego 
„Richard ITI.“ Wo wszystkich tych dra- 
matach odnajdujemy wyżej sacharaktery- 
zowana cechy talentu Marlowo'a, alo ono 
go nie wyczerpują. Zupełnie inno struny: 
potrąca pocta w „Fauście,* najlepszem, 
a przynajmniej najbardziej elinruktorysty- 
cznom «wom dziole, Satuku Marlówea 
jest rozdzielona na 13 acen, z chórem, któ- 
ry rozpoczyna akcyę, objuśnia joj rozwój 
i wyciąga wnioski, Just to, właściwie mů- 
wiąc, jeden długi monolog Fausta, w któ- 
rym tu postuć przopysznie się zarysówi- 
je. Pierwsza scena, gdzie duktor, zam- 
knięty w swej pracowni, skarży się na 


próżność nauki i ograniczone jej zakrasy, 
byla wzorem, którego później trzymał sią 
Goethe. 


„Określ przedmiot twych stadyów, Fau- 
ście, i zbwluj głębię tego, co checsz wykła- 
duć, Pomimo, iż jesteś doktorem teologi 
nasz, że wiedza ma jeden tylko o 
rieng żył i umrzesz w dziolach Aryato- 
telesa... Dobrze dyskutować— czyż ta” unj- 
wyższe zadanio nanki? Czyż ona nie mo- 
że nam ofiarować żadnego cudu większe- 
go A więu nio czytaj więcej; dopiąłoś 
celu; duch Fanata jost stworzony nie dla 
takich przedmiotów.” 

Faust ma olbrzymie żądze, genialne fun- 
tuzye, kuprysy króluwsj ohoo mieć 
wszystko i wszystko wiudzieć, Tu wyra- 
żono mą wszystkie uspivacyo neha nowo- 
żytnego. Jego żądźe są nieskończone, on 
wątp nawot szatan zdoła je zaspo= 
koi, 

„pCzy zdołam zmusić duchy do dostarozo- 
nia mi wszystkiego, czego mi potrzeba? 
do rozstrzygnięcia wszystkich mych zwąt- 
pień, do wykonania najbardziej odważnych 
pomysłów? Pośslę ich do Indyi pa złota, 
każę przetrząsnąć dno Oceanu dia zdoby- 
sia mi porly wschodniej, i wszystkia kąty 
Nowogo Świata — dla owoców rzadkich 
i książęcych przysmaków, Wtajemniczą 
mnia w nujglębszą filozofię i odkryją so- 
krety wszystkich królów cudzoziemskich, 
Na mój rozkaz otoczą calą Germanię ścia- 
ną z bronzu i z bystrego Ronu zrobią pas 
dla pięknoj Wittenbergi. Nupolnię szko- 
ły publiczne szelestem jadwabiu, w który 
przyodzicję studentów, Nnbiorę żałnie- 
rzy, wypędzę księcia Parmy 2 naszego 
krajn i będę królował w nim niepodziel- 
nie.“ 

Faust sprzedaje swą duszę Mefistofelo- 
sowi za 24 lata nieograniczonej wiedzy, 
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wladzy i użycia. Przebiega świat, siejąc 
po dródzo farsy i cuda. Ż Wittenbergu, 
gdzie był profesorem, udaje się do Rzymu, 
mistyńkuje papieża i kardynałów, porywa 
anty -pnpieża i przenosi na dwór cosarski 
i daje książętom niemieckim dowody awoj 
potęgi magicznej. Ale życia czynu nie 
wystarcza, potrzeba mu marzenia i wiodzy, 
Z opowieści chórn dowiadujemy się, iż sta- 
rat się „widzioć rzeczy nujrzadsze,ć iż 
wspiął się na szczyt Ohmpu, aby słyszeć 
Homora i Orfouszu, 1ż wywołał podziw 
światu calogo głęboką swą wiedzą. Wszyat- 
ko to nia jast tak szczególowo opracown- 
no, jnle u (roethego; rozmowy Fausta 
z Maflistofelosem u teologii I metafizyce, 
aq duloko głębszo 1 ciokuwsze u niemiuo- 
kiego mistrza, ulo całą psychologię typu 
znajdujemy już u Marlowoa. On pierw- 
szy wysnuwa z Jogendy ludowej oulą ulo- 
goryę, który onn zawiera, wszystkia polo- 
ty ducha nowożytnogo i przez związek mie 
styczny Fausta z Holong symbolizuje Od- 
rodzenie, które połączyło ducha środnich 
wieków z duchem starożytności. Gocthe 
daleko głębiej rozwinął ten temut, alo tu 
już znajdujemy go w zwlążku, Marlowa 
uatohnął swego lohatera miłością ka piek- 
nu, którogo siedliskiom była Grecya. Gdy 
Ilolena, wywoluna mocy zaklęć, zjawia 
się, Faust wola: „Oto twarz, dla któraj 
popłyngly tysiące statków —i spalone zo- 
staly mury Ilionu, ginqco w obłokach — 
Boska Helena, joden twój pocalunek ucz 
ni mnio nicśmiortolnym!= Jej ustu zahic- 
rają mi duszę: patrzcio, ona uciokat—Cbodż, 
Iioleno, chodź, zwróć mi mą duszęl—Tu 
będę mioszkał, gdyż niebo jest nu tych 
wargach—i wszystko. co nin jest Ileleną, 
jest nędzą i odpadkiom. — Będę Parysem 
1 z miłości ku tobic— w miejsen Troi znisz- 
czę Wittenborgi—zwalczę alabego Mona- 
Tanes i nosić będę two barwy na holmie 
zdłobnym w pióra —Tak, zranię Achillosa 
w piętę —potem wrócę do Heleny, hy blu- 
gaó o pocalanek,—Och! ty jestoś pięknie 
sz}, niż wdzięk wieczoru — odzinnogo 
w przepych tysiąca gwiazd!“ 

Ale takich krzyków blogości i zu- 
chwytu znajdujemy w tragedyi niewiole. 
I owszom, niektórych krytyków uderza 
stosunkowo ubóstwa rozkoszy, okupionych 
przez Fausta zn tak drogą cong; widzą 
oni w tem swego rodzaju mtiwność i pro- 
stotę dnehowi, entora, Tak zglodnialy 
chłop, w swych rasrzeniach o dostojeń- 
stwio królewakiem, nio wybiegu myślą po 
za rozkosze objadania się slaning. 

Jest to pogląd zupelnie fułszywy. Mar- 
lowe chcinł raczej pokazać, jak rzeczywi- 
stość rzadko spelnia nasza marzóma, 
Oczokiwanin rozkoszy surdunapalow ych 
spolznją nn niczem prawia, ns fursach 
i wybrykach, które nio szozególnogo nie 
przedatawiają, To też tragodya Marlo- 
we jost polna ironii į amutku i ostatecz= 
nie sprawia raczej bolosne wrażonie, niż 
jakiekalwiek inne. 

Nareszcio—co czyni Faustu zupełnie no- 
wożytnym,aponiokąd ojcom Himleta—au- 
tor rozdwaja mu duszę, wprowadzając 
w nią zgryzotę, która nio pozwala spokoj- 
nio używać, ale także nia może się przo- 
mienió na czystą skruchę. Faust waha sią 
w swem rozdarcin wewnętrznom, myśląc 
nawet chwilami o samobójstwie: „Moje 
sorco tak stwardniało, 20 nia mogę nawet 
oddać się żalowi... Noże, trucizna, postron- 
ki leżą przede mną, kusząc mnie do nwol- 
nieniu się od siebie samego, i oddawna 
bylbym się zabil, gdyby slodka rozkosz nie 
zwyciężuła głębokiej rozpaczy." Napróżno 
dobry anioł mu szepce ns ucho: „Załujić 
On zie mote! Murlowe by] pierwszym psy- 
chologiem, który przedstawił tę zatwar- 
działość duszy i oschlość serca, tę chęć 
1 zarazem niemoc używania. 

Taine, który w ocenio Marlowe's byl 
bardzo powierzchowny, powiada, iż glo- 
wng myślą jego Fausta jost chęć używa- 
nia w jakikolwiek aposób i za jakąkolwiek 


cenę. Pogląd calkiom miosłuszny. Pod 
wplywam póltorutysiącznolotniej kultury 
moralnej główne sprężyny użycia i rozko- 
szy zwichnięto zostały, i nasze poloty 
spełzają na niczem, pozostawiając gorycz 
zgryzoty, — taką jest idou tragodyi. 

Moefistofelos także pojęty w sposób ory- 
ginalny. Nie jest ta joszozo Grocthowski 
filozof XVIII w., pelen niowiary i śmiochu, 
niszczący przesądy ironią, a glupotę sar- 
kazmom, ale nie jest to już także dynbol 
środniowieczny, którego wystraszona fan - 
tazyn otoczyła ntmosfarty czysto materyal- 
nych okropności. Mefiatofolos Marlawo'a 
jest smutny, jak wnioł upadły, to znowu 
npurty i gwałtowny, jak apostol Reformy, 

Tmdzie XVI w, byli nioubłagani w swych 
nienawiściacli, to też eliętnie w ten sam 
sposób przedstawiali gniowy Boga. Zukoń- 
czonie Fausia Marlowe's jest inno, niż 
n Goethego, alo zupelnie w duchu tamtych 
czasów, a zarazem bardziej dramutyozno, 
Faust bluźmł, wyrzekł się Boga, zaprzo- 
uł duszę szatunowi. W końcu torminu 
dwudziostoczterolotniego ton ostatni przy- 
bywa po swą ofiare. Faust powinion 
umrzeć boz akruchy, i nio go nie zbawi od 
potępionia wiecznago, Tego wymaga zuró- 
wno wiara wieków średnich i na tom opar- 
tu jest ostatnia scona Marlowo'i, jadna 
z najpiękniejszych porol poczyi dramaty- 
canoj. Pozostaje mu joszęze godzina życia; 
chcialby zatrzymać biog czaau, chciałby 
zwrócić sią da nioba z modlitwą i nie mo- 
žo. Ntrach, czysto fizyczny, wogż w nim 
wzrasta, strach mąk; on nawot przyznaje, 
iż zgrzeszył, zawinił, alo wszystko to nie 
Jest skruchą. Malgorzata Uoethego, juk- 
kolwiek szarpana przez zgryzoty, nio może 
Jednak wymuznć z pamięci awej drogiej 
milości. Wszak było tuk słodko koclinó! 

Marlowa bardzo delikatnie przoprowa- 
dził rożnicę pomiędzy zgryzota, która jest 
ronkuyą czysto fizycznej grzuchu, walką że 
wspomnieniami — i tę Paust odczuwa — 
x skrachy, która wymaga, aby oala duma 
ostatocznio się zawalila, aby onie wnętrzo 
aumiużdżone zostało i ezłowiek odczuwuł 
tylko ohydę swej winy. Do tego Paust 
nie jest zdolny. On kocha Awój grzech, jak- 
kołwiok boi się jogo skutków, i gdyby miał 
rozpoczyine na nowo, na pownoby go po- 
wtórzył. 

Tun koniec Fausta, jakkolwiek związa- 
ny z tradycyumi wioków środnich, wydaje 
nan się głęboko uzasadnionym psycholo- 
gioznio i hardzioj zgodnym » duchem no 
wożytnym, niż zakończonia poomatu (ł00- 
thogo. 

Jak rzokliśmy, Murlowo utworzył zakoń- 
ozonio ortodoksalne, otoczył ostatnie ohwi- 
lo Fausta okropnością, wszystko to jednak 
nie zbiło z tropu publiczności, która oskar- 
ayla autora o bozbożność. Przypisywana 
mu rokosze myśli, które on umieszczał 
w ustach nietylko Fausta, ale poprzednio 
Tumerlanu, a późnioj Burabnaza. Iiozpust- 
ne życie i nieszczęsny koniec związały je- 
go imię z olydą i odruzą. Alo pomimo 
zgorszania nio sposób było się uwolnić 
z pod ozaru jego goninażu, a głównie— jego 
cierpienia, gdyż Marlowe ciorpiał okro- 
pnie. Jego Mefisto tchnie często dziwną 
melancholią; jest to dyabol smutny, beż 
narkazmów i boz dumy, zwyciężony i upa- 
diy. Na zapytanie Fausta: kim jost? Mofi- 
sto odpowiada: „Nieszozędhwym dnobom, 
który spiskuje z Lucyferom przeciw Bogu 
iza to jost skazany na wieczne potępie- 
nio, „—Jakża się dzieje, iż nie jestoś w pio- 
kle? — Ależ piekło jest tu właśnie; nie wy- 
szedlam z niego. Czy sądziaz, 2o ja, który 
skosztoawałem rozkoszy niebios, nie cierpię 
katnazy dziesięciu tysięcy piekieł przez 
byt na ziemi?“ A na zapytanie, czemu się 
stara kusió ludzi i usidlać ich dusze, Mefi- 
sto odpowiada: „Aby mieć towarzyszów 
niedoli!“ 


L. W. 
amd 
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Ignacy Matuszewski, Bohaterowie jasełek, 


brawszy za temat awojego odczy- 
tu toate maryonotok, prolegent, 
wywiązał się z zadaniu bardzo 
umiojętnio i zdołał do końca utrzymać 
w napięciu uwagę zgromadzonoj publicz- 
ności. 

W krótkości rozpatrzył poglądy co do 
rodowodu maryonetok Z przytoczonych 
najsloszniejszam jost wodlug niego zda- 
nio Magnina, który poszukuje początku 
jasolok w kulvio roligijnym i wyprowadza 
jo za świętych przedatuwień świata lli- 
sycznogo (0 ilo mowa o odpowiodnich kra- 
jach), podezns których kapłani na soonie 
ustawiali posągi bożków i przy pomocy 
odpowiednioj muszynoryi w ruch wpra- 
wiali ich członki. Z biogiam czksu ów olia- 
raktar religijny jasałok znikał, aż wroszoje 
mauryonotki z bożków zeszly na zwykłych 
śmiorteluików., Nasza szopka pozostała 
wlaśnie w takiej fazio przyjaciawej: obok 
pospolitych postawi, zaczerpniętych z ota- 
tzującogo nna życiu, ukazują się tam ja” 
szcze święte lub zwiąjzano z historyą świę- 
tą. Alo już w wiocie klusycznym spoty- 
kumy igrzyska oscyjskiu, która zupełnie 
wyzwoliły sią z pod zów trudycyi roli- 
gijnoj. Toutr, posługujący się maryonet- 
kami, stat się par excellence zabawą ludu 
i poniekąd trybuną jego żalów i poglądów. 
W naturę maryonetek kładziono nierna 
ostry satyr na niesympatyczne dla ludn 
stosunki lub osoby, zresztą jusolka niekie- 
dy zwracały się przeciwko swojemu zbio- 
rowami mocenaso szydzą z jego pro- 
stactwa Inb łatwowiorności — maryonotka 
byly blaznami thimu, pozwalającymi sobie 
mówić ma gorzką prawdę w oczy. Typy, 
wzięte 2 warstw wyższy cl, sy tam uhłosta- 
ne w sposób ostry, wojskowi i przodztawi- 
ciele wladzy sq mololęgumi, mniomający- 
mi jak najlopiej o nabio, boliatetowio z lu- 
du, jak Poliszynel i Punch, naigruwnją się 
z kodeksów, grzeszą przeciwka istnicją- 
cym instybucyom i z walki tej wychodzą 
zwycięzko, tj. karząca ręka sprawiodliwo- 
ści nio może ich dosięgnąć — ku wielkiej 
radości ludn, przyglądającogo się przod- 
atawieniu lalok drewnianych. Wogóle uk- 
tyn w jasałkuch nie tyle naśladowała, ilu 
parodyowułu życie, przedstawiając ja wa 
wklęslem zwiarcindla sympatyi ludu, Wy- 
prowadzanu typy bywały tam upostacio- 
winiem różnych kół spolecznych, byla to, 
że w ton aposóh wypowiemy myśl prele- 
gontu, akeya spoleczna, odgrywana przoż 
osoby pojedynaza, 

Z togo zasadniczogo stanowiska p. Mn- 
tuszowski oświetlił jasołka. Najdliżej za- 
trzymał się nad charakterystyką bobato- 
rów maryonotkowych i dziejami odpowia* 
dniej rozrywki, Dowodzi on, ża już w ty- 
pach rzymakioh atellanów istnieją wszyst= 
kie charaktorystyczno rysy maryonetek 
późniojszych. Bwoją drogą jasełka w wie- 
kach średnich powstają samodzielnie. Wła- 
chy byly ojczyzny „komedyi improwizo- 
wanej“ (Comedia del arte), która razem ze 
swoimi typami przedostała się potom do 
Francyi, wreszcia do Anglii. Alo w toj wẹ- 
drówce przybywały nowo typy, np. Pierrot 
francuski; inne, przekształcając swoje na- 
zwy, jak Puleinello na Poliszynela wa 
Francyi i Puncha w Anglii, jeszeze bar- 
dziej zmieniały cechy, przystosowując się 
do charakteru ludu w każdym z tych kra- 
jów. Również z jasolkami spotykamy się 
w Niomczoch, gdzie wykazują ona samo- 
dzielny zdaje się rodowód i posiadają rysy 
hobatorskie, zaczarpnięto z sag i podań po- 
gańskich. Między późniejszymi wątkami 
przedstawiano Fausta 

Wspomniawszy o istnieniu podobnych 
zabaw w Tureyi, Persyi i na Jawie, prole- 
gent zwrówił się do naszej szopki, Znajdo- 
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valy się, jego zdaniam, w niej piorwiastki 
dolne do rozwoju, któro przy sprzyjają 
Cr.h okolicznosciach zdołałyby stworzyć 
ttair ludowy, nio gorszy, niż włoska come- 
dia del arte. Typów vbarakterystycznych 
tum nie brakło, jak ów „kusy Janek. co 
chodził z toporkiem, opaaywal się kijan- 
ką, podpiera] się workiom.* różno postacie 
Bpoluczno, jak żobrak, Malgorzatka, „co 
tańcujo z buzarami,* okonom, żyd itd. Ala 
naprzód technika szopki byla bardzo upo- 
śledzoną i przeszkadzała rozwojowi togo 
rodzaju zabaw. Istnieje jeszoza przyczyna 
inna, głębsza, Mianowicie ów lud, który 
wazędzio byl mecenasam jasclok, znajdo- 
wał się u nas na zbyt nizkim poziomio as- 
modziolności i odporności, ażeby zdołał 
wlać w lalki takie życie, jak to uczynił 
gdziaindziej. 

Wzmianką o próbach Maoterlincka i in. 
wznowienia dzisiej toatru muryonotek p. 
Matuszowski zamknął swoj zajmujący od- 
czyt. 


east —— 
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Wydawnictwa zeszyława. W dalszym ciągu wy- 
saly: Obrazu kieratury powszechnej P. Chmielowskiego 
1 IE, Grabowskiego zeszyty V 1 VI; Dziejów powrzech- 
nych ilustrowanych 20—22; Słownika nazwisk zooloi: 
cznych 1 Łałanicznych polskich i. Majewskiego is; Bn- 
cyklopedyi rolniczej 44 (do wyraru Klimat): Arey 
Szekspira (wyd, lwowskie) 29—gń; Dzieł dramałycz 
W Shakespeare'a (wyd. warszawskie) tomy IX 
Samauczka polsko-Pancusklegu P, v, Keussnera 
zez, 11 — 13, 

— Księgarnia Gebetbnera 1 Wolffa wydala obficie 
liustrowany Zurys geografii potaszerhuej Lpoglądawej) 
W. Nalkowsklegu (str, 327), 

— Z rapomogl Kasy Minnowskieka wyszedł t XIII 
Pamiętnika  fizyograficznego (str. 227, 7 tablic rysun= 
ków |ilegraficznych), s un rozprawy nauka we: 
J. Vrej lostewicza I K, Kozlarawsklego (geulogla z che 
naia), J. Paczoskiego, K. Drymmeru, N, Elehlera, W. 
M, Kozławskiepu, A. Macblifskiej | |. Elsmonda (bo- 
tnika I zoologia) «raz spostrzeżenia meteorologiczne 


1 fı nologiczne. 

— „Salon artysty: zay“ (przy Nowym Świecie) ogla- 
sza konkurs na abraz olejny ocyglnalny, ole wystawia- 
ny przedlem w Warszawie, Nagrody dwle: pierwsza 
100 rs, druga — 75. Nadto jest trzecla dodatkow z — 
Fs. 5o, W glosowaniu na nagrudy uczestniczyć będą 
anyścl 1 publiczność, Wystawa koskuranwa irwać bę- 
due ud 1 października da 15 listopada r. b. 
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Z HYGIENY ŻYCIOWEJ 
4, 


Di, Józef Jaworski: M aprawie społeczno lekarakiej 

słów kilka, — Dr. Seweryn Sterlink: 1) Warunki pracy 

zawodowej robotników fabryk rukna w Tomaszowie Raw 

akim, 2) Plan badunia warunkds pracy zawodowej ro. 
lotnika fatryczutyjo, 


p otychczis z literatury i prasy za- 
i chodnio-europejskiej więcoj mo- 
gliśmy wiedzioć o tem, co się 
mojo na „uoywilizowanych* pobrzeżuch 
Afryki, jukio są warunki bytn Japonii, 
Chin, na Kubie, Mudagnsknrzo, na wy- 
spach Oveanii itd., niż o staenio hygieny 
krajowej, To bowiem, co korospondenci 
donoszą w luźnych notatkuch reporterskich, 
nia może być nawet „przyczynkiem do zo- 
brazowania ogólnego stanu zdrowotnoś: 
Tsiłowania około zapełnienia tej luki wi- 
dzimy dopiero w chwilach ostutnich. Nie- 
dawno Zdrowie oglosilo kwastyonaryuaz, 
wzywający całą intaligencyę prowincyonal- 
ną do wapółpracownictwa. Obecnie ma- 
my pod ręką rezultaty spostrzeżeń dwu 
lekarzy, przedstawisjące już poważny 


i wiarogodny materyal, a więc cząstkę 
ogólnego obrazu, która może ulatwić dro- 
gg lub być bodżeem do stworzenia organi- 
zacyi przeciwdziałania. Przed kilku ty- 
godniami pisząc o ofiurach maciorzyństwa, 
wynikających z braku odpowiedniej po- 
mocy lekarskiej, napomknąlem o zanie. 
dbania u nas pola akuszeryjnego, wadach 
w adobywaniu wiedzy fachowoj i zastoso- 
wywaniu jej w praktyce, wroszcia—pozo: 
stawianiu znacznej liczby rodziciolak pod 
opieką t. zw. „babok,* przynoszących wię- 
coj szkody niż pożytku. Ńwiożu ogłoszo- 
no notatki d-ra Jaworskiogo uwydatnia- 
ją w jaskrawych oyfrach ten smutny 
obraz, Warto mu się zblizka pr 1 
Oto krótka tabliczka, przeđstawinjąva sto- 
sunok ilości urodzeń da rozmieszczenia 
ulcuszorok w Mrólostwia Polskiom: 


Liczba koblet, Uiodzeń  Akuszerek, Dabel 
Warszawa . 239,026 20,777 = 
5324173 jo 21 
521,942 Bo 29 
radaniska 944803 ża U 
kuliska . . 4444225 W s 
klelecka „ . 371486 s 
placka 145 4Bo 
warszawska „ 5 Hg 83 
sledlecka 360,428 ań 14 
łamłyńska LOLI 43  — 
suwalska . . 339,032 u — 
Razem 4,173 Ta6 7 154 


Po uważnem przyjrzeniu się tym cy- 

zymamy stosunek następujący: 
w Warszawie jednu akuszorka przypada 
na 950 kahiet; reszta, to jost 627 ukusze- 
rek ze 153 bubkami wiejskiemi mają czu: 
wać nad caly prowime, Dodujmy, 20 
mioszkują one prawio w samo w więk- 
ych miastuch, przeważnie guherniuliny cu; 
zatem tylko w pownym promieniu mogą 
okolicę obslużyc. Ale ozy i to potrafią u- 
czynić, akoro w samem miuście na każdą 
z nich przy pula po 3,000 kobiet? Miustecz- 
kk i wsio licz) okolo 3,000,000, a więc je: 
dna skuszerka przypada tam na źrzysża ły- 
stęcy kohiet! W zukresie uradzin nie ma- 
my ścisłej statystyki, ala dr. Jaworski, 
opierając się na prawdopodobienstwie, ro- 
bi następujące wyliczanie: Przypuszczając, 
ge każdn akuszerka czynna jost rok caly 
ins każdy poród poświęca siedom dni o- 
pieki położniczej, wypadnie, ża przyjąć 
możo 52,1 dlziowi, odbierajqc jodnu na 
dzień, a jeżeli po dwoje, ta 104,3. Biorąc 
dla prowincyi okragly liczbę ukuszerek 
630, przyjdziemy do wniosku, ża wszystkia 
one mogą} przyjąć w ciągu roku 65,646 
dzieci, a więc 260,922, tj. 4, urodzoń, po- 
zontujo boz najmniejszej opieki pałożni - 
czej. 

Dziwnie wygląda to olbrzymie pole, od- 
logiem pozostawione, gdzie gospołynią 
jest jedna akuszerka na źrzysza łysięcy ko- 
biet, oczywiście gospodynią fikcyjny, nie 
mogący zadość uczynić opiaco nad maleń- 
kim procentem chorych. Oule masy, nie 
mają pojęcia ani o znaczeniu antyscpty- 
ki w chorobie, nni o zachowywaniu się 
bygionicznem w rokonwalosconoyi, są pa- 
stwą znachorek lub pozostawiono sobie, 
walozą ze śmiorcią albo kalectwem siłą 
swojego organizmu. 

Biorąc za podstawę cyfry dr. Jaworskie- 
go, możemy annó w dalszym ciągu oblicze- 
nia — atraszno! Tak np. przeszło milion 
porodów racznie w Królestwie Polakiom 
odbywa się boz wazalkiej pomocy lekar- 
skiej. Jeżeli przypuścimy bardzo pomyśl- 
ne wyniki, tj. ża z tej liczby połowa ko- 
biot wychodzi zwycięzko, będziemy mieli 
500,000 vo rok, skazywunych na wieczne 
kalectwo, nioedołęztwo, choroby nionle- 
czone. Kobiety te, w dalszym ciągu pozo- 
stając matkami, wydają potomstwo scho- 
rzałe, słabo odporne na wszelkia choroby 
i — pracę, żo zatem ciągle wytwarzają się 
armie ludzi, w najlepszym razie przynosząca 
społeczeństwu jakąś malutką cząstkę swoj 
produkcyjności, której w całej pelni roz- 
winąć nie mogą. Pomijamy już dalsze 


skutki, jak udzielanie chorób i niezdarno- 
sci innym, pośrednio lub bezpośrednio. 
A toraż wysnuwszy taki obraz, przypo- 
mnijmy sobia, gdzie młode i silno kandy- 
datki do pracy szukają zujęcia i jak sta- 
rannie omijają zawód akuszeryjny. W; 
wdzie nie można ich oskarżać całkowicie, 
bo do wejścia na ta szorokie pola pracy 
hrak dróg ułatwionych: odpowiednich za- 
kladów naukowych, organizncyi, udziela- 
jącej wskazówok, gdzie i na jakich wa- 
runkach można rozpocząd praktykę, wre- 
Azciu brak azpitalów położniczyceh z odpa- 
wiednimi środkami dla uposażonia praco: 
wnic. Zanim więc Uozwzględne rzncim, 
potępienie na koliety nasze, jak to inni 
czyni), nawot Jokurze, za to, że atronią one 
od tego zawodu, czokajmy, aż przyjdą 
powyższe ułatwiania, jako podśowelisko 
ksztalcenia się I mastępnie — pracy prak- 
tycznej na toj niwie. 

Inną dziedzinę hygieny zbadał dr. $e- 
woryn Starling. Poświęcił on sporo czksu 
i truda na goong zdrowiu i warunków pra- 
0%, robotników tkackich w Tomaszowie 
Rawskim. Nie możemy wdawać się tutaj 
w drobinzgi, bądź wo bądź bardzo ciekawe 
0 sposobach i dzialuch produkoyi w toj ga- 
lęzi fabrycznej. Bierzomy tylko wybitna 
warunki pomioszczonia, zajęcia, trybu ży- 
«in, które ujemnie dzialują na zdrowie pra- 
cowników, Autor przekonuł się, że prze- 
zanie w muloj zaledwie ilośui izb fa- 
ycznych jost sztuczno 1 dobrze nrządzone 
(kręcąco się w oknach kółka już dawno 
nanka potępia), Przyrządy aspiracyj 
w postaci wentylatorów skrzydłowych, pa- 
rą obrucanych, dotąd są bardzo nioliczne, 
pomimo, że powietrza rzeczywiście odświa- 
żnją. Ciekawe są szczegóły, dotyczące 
odżywinniu, Pijaków spotkal autor bardzo 
niewielu, co przypisuje poniekąd temn, żo 
wybrał do badania ludzi „lepszych, i że ci 
rozmyślnie przed lekurzem ukryli rzeczy- 
datek na alkohol, choa tym apo- 


sobem w  kwrzystniejszam świetlo się 
przodstawić. „W każdym razio—powia- 
da dr. $.—niewiele ukryli. Charaktery- 


stycznem jest, 20 wódkę uważają za wu- 
runok dobrego trawienia mięsu. „Objeść 
się mięsa i nie popić wódką —gotowu cbo- 
roba*—mówna jedna z gospudyń. Że ja- 
dnak mięso u Iwiej części robolników jest 
przysmakiem rzadkim, a „objaść się“ wy- 
padmo zo dwa, trzy razy na rok, więu 
i wódka jest rzadkim gościem,* 

Dr. Storing robit skrzętne pomiary, 
które także dają Vardzo ciolawą wyniki. 
Tublico, ułożone nx podstawie tych poszu- 
kiwan, doprowadzują do następujących 
wniosków: Pracowniey fabryczni w To- 
maszawie ap gorzej rozwinięci fizycznie 
niż mui, Pochadząty z rodzin robotni- 
czych posiadują lohszy organizm 1 słabsza 
siły niż z rodziców -rzomiośiników, wyro- 
hników, bozrolnych itd. Wyjątek stano- 
wią cyfry, dotycząca piorwazych lut pracy 
fubrycznej, Stalo rozwój lepszy wykazu- 
jn urodzeni na wsiach, Jako znamionu 
zawodowo, zniekształcajyco normalny bu- 
dowę ciała, autor przytacza wklęśnięcie 
piersi, skrzywioniu (nadwiołnięcia) w atm- 
wio golanio-stopowym u tkaczy ręcznych, 
skrzywionie kręgoslupk u szpularek, po- 
xuszających padał nogy. 

Madą dzielność ustrojn robotników autor 
znalazł w dlngotrwalej rekonwalesoenuyi: 
„Kiedy np. mieszkaniec wsi zapadu na 
zdrowiu, szczególne na jakiś krótkotrwa- 
lą chorobę, zwykla po przejściu okreau bu- 
rzliwogo wstaje, jakby nie nie bylo, Prze- 
siwnio, robotnik po najlżejszej niedyspozy- 
cyi, wyprowadzony z równowagi, długo do 
siebie przyjść nie może.. Fakt trudnej, 
powolnoj, czasem miesiące i lata trwającej 
rekonwalescencyi wielokrotnie się po- 
wtarzaj.* 

Wymowno są dane z zakresn wypad- 
ków przy pracy. Antor na mooy awych 
skrzętnych badań przychodzi do bardzo wa- 
żnego wniosku: wypadki częstsze (o 36,54) 
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po poludniu są dowodem, że obok niebez- 
pieczeństwa machin, zmęczenie odegrywia 
wybitną rolę. 

Przy końcu swojej pracy dr. Sterling 
podaje żądania, które należałoby nietylko 
uwzględnić, ale jak najprędzej w życiu za~ 
stować, Oto ich szereg: 1) Wprowadzenie 
sztucznej wentylacyi, przesycającej czyste 
powietrze. Przy dzisiejszej pierwotnej 
dostaje się ono zwyklo z najbliżazego 
otoczenia: innych izb fabrycznych, sieni, 
korytarzy, zakurzonych podwórzy. 2) Tep- 
sze oświetlenie farbiarni, suszarni it. d. 
3 Qzęste mycie podłóg, foinn, warsztatów, 
dla usunięcia nagromadzaneg o pylu, 4) Ma- 
ski dla pracujących przy przerabianiu weł- 
ny, przy gremplach i przędzalniach. 5) 
Gmachy labryczne powinny mieć mocniej- 
eza podłogi i byo cementem kryte, ażeby 
zmniejszyć drżenie izb. 6) Urządzenie ście- 
ków i spadków w farbiarniach i pralniach, 
7) Używanie czerpaków do wyjmowania 
wolny w farbiarniach i pralninch, 8) No- 
sze do welny pranej, farbowanej i do gukna 
wilgotnego, 9) Odzież nioprzemakalna dla 
pracujących w powietrzu, przesyconem pa- 
rą wodną. 10) Umywalniu w każdej sali; 
kominki do ogrzowania jadła. 11) Używa- 
nie lepszych gatunków smarów, tluszczów, 
kleju, farb itd, 12) Ogradzanie części ma- 
chin, groźnych dla zdrowia i życiu robo- 
tnika. 13) Regulowanie zegarów fubrycz- 
nych podług jednego wzoru. Różnią się 
one nieraz o 30 minut. Ojciec, matka, izio- 
cko wrkesją na obiad o różnej porze. 
14) Zadrzewienie podwórzy fabryczny vh. 
15) Populsryzowanio wiadomości hygie- 
nicznych. 

Jak widzimy, żądania nio są zbyt tradne 
«lo spełnionia, a wprowadzone w czyn, mo- 
głyby choć trochę wzmocnić i zabezpieczyć 
zdrowie ludności robotniczej, 

Obok powyższej kwestyi, dr. Sterling 
opracował plan badania warunków pracy 
zawodowej robotników fabrycznych, któ- 
ry należy zaleció wszystkim współpraco- 
wnikom ankicty sanitarnej, jako środek, 
ułatwiający poszukiwania. 

Zen, Piet. 
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ji cześnio i niezwykle rozpoczął się 
w roku biożącym sozon pożurów, 
X | W okresie kilkodmowym atraszne 
katastrofy dotknęły Koprzywnicę, (rorzko- 
wice, Brześć Lit., Grodno, Kobryń, Roza- 
ny. Ogień pochlonął nietylko mienie, ala 
i życio wielu mieszkańców, azożególnia 
chorych i dzieci, Do najokropmejazych 
należy pożar Brześcik, bo z dużego miasta 
zostalo zaledwia kilka domow morowanych, 
a w płomieniach zginęło mnóstwa chorych 
i dzieci. Ludnośó uboga straciła wszyst- 
ko, co miała, nie wyłączając drobnych 
oszczędności, z trudom zdobytych i acho- 
wanych głęboko w domn przed okiem i rę- 
kg złych ludzi. Tysiące pogorzelców boz 
dachu i chleba obozujo nod golem niobom, 
Ale tu miłosierdzie ludzkie, pobudzone 
silnem wrażeniem, sypnęlo ofiary w go- 
tówca i produktach spożywczych. Urzą- 
dzono na prędeo jadlodnjnie obozowe, naj- 
uboższym oprócz strawy, rozdano odzież 
jaką taką Miłosierdzie w takich chwi- 
lach spełnia piękne zadanie, bo nietylko 
materyalnie, ala pośrodnio pokrzopia du- 
chowo znękanycłi nieszczęściem. 
Rozglądając się w tych wszystkich wy- 
padkach, spostrzegamy parę szozcęółów 
charakterystycznych i wymownych: Doża- 
ry najczęściej powstają w nocy, a ich przy- 
czyni prawie nigdy nie dajo się wykryć; 
tłumy wobec rozszwlalego żywialu zneho- 
wują się niemal biernie, jakby z rezygna- 
cya zdają wszystko na pastwę ognia. 
W nosić stąd można, żo w tych wypadkach 
znalazihy bogaty materyal nietylko pay- 


cholog, ala i — sędzia śledozy.. Jakos 
trudno przypuścić, żeby tu działał tylko 
ślepy wypadek z taką nieubłaganą ayste- 
matycznością. Z punktu psychologicznego 
nikt u nas owego zjawiska nie rozpatry- 
wał, pomimo, że zbadanie toj strony mo- 
głoby być do pewnego stopnia ułatwieniam 
w wyszukiwaniu środków ochronnych. 
Nagle w tlum rzucony wyraz: pali Się! — 
dziala tak strasznie, jak bombe dynamito- 
wa. Nujtrzeżwiejsza, najobojętniejsze jo- 
dnoatki tracą przytomność, zdolność pro- 
stogo rozumowania i pociągnięte ogólnym 
przostrachem, uciekają, chociażby miały 
skakać z wysokości trzeciego piętra nu 
śmierć niechybną; widzą niezawodne nie- 
Lezpieczeństwo, chociażby budynek, w któ- 
rym się znalaały, byl zrobiony z jednolita- 
go żolaza lnb granitu, Liczne fakty do- 
wiodły, żo takiomu przestrachowi uloga 
nawet tłum inteligontny. Wyobraźmy to- 
raz ciemno rzesze, przebndzona katastrofą 
ze snu głębokiego, przerażone ogniom 
rzeczywistym, zgiełkiem, placzom, wrza- 
wą, najwyższym nioładem. Los tak zda- 
rzyl, żem był kilkakrotnie świadkiom tych 
scen, trudnych do opisania: Ludzie zupot- 
nio nieprzytomni, zamiast zapobiegać klę- 
sce, mimowoli ją szerzą. Ktoś zamiast 
dziocka, ratuje” stołek, zamiast wiadra 
z wodą, przynosi miotłę, zamiast drabiny — 
siekierę. Widziałom na chatach wiejskich 
wymalowano godła ratunku. Ten, kto 
ma wyrysowany topór, musi z nim przy- 
biedz na miejsco pożaru, inny z wiadram, 
bavzką, drabiną, itd. W razia jednak wy- 
padku nikt nietylko znaleźć tych narzędzi 
nie może, ale wcalo o nich nie pamięta, 
Natomiuat przyjrzyjmy się dobrze zargani- 
zowanej, karnej i wyówiczonoj straży 
ogniowej; jak ona systematycznie i trzeź- 
wo pracuja nad opanowywaniem żywio- 
lu! Alo taka ochrona, niostety, istnieje tyl- 
ko w wielkich miastach, a już nawet tak 
zwane ochotnicze nie zawsze mogą się wy- 
wiązać należycie ze awogo zadania, skut- 
kicm ubóstwa środków ratunkowych, bru- 
ku wprawy i sił odpowiednioh. Na wsi 
bywaly wypadki, że jodon człowiek inteli- 
gontny, umiejący zapanować nad tlamem 
swą trzeźwością i rozwngą, potrafił samą 
tylko komendą energiczną więcej zrobić, 
niż setki ludzi z be mi i toporami. 
Czasom jodno rozebranie parlanu lub 
części dachu w porę, stanowczo przoci- 
nało ogicń. Otóż obok wszolkiej pomocy 
technicznej i materyalnej, społeczoństwo 
powinno wytwarzać taką straż moralniy, 
która potrafiłaby zapanować nad przestra- 
chem tlumu i przywrócić mu przytomność, 
Ale zawszo muszą iść w purze wszystkio 
środki ratunku; ludzie bez rąk lub nóg nio 
mogi, wykonać najprostszogo zleconia; ilo- 
póki więc nie będzie dobrzo zorganizowa- 
nych straży, póty ludność wiojaka bezrad- 
na palić się będzie z życiem i mieniom, 
Przed rokiem rozbiegła się wieść o stwo- 
rzenin centralnej machineryj, która miała 
rozwinąć czynność w całom pańatwie, two- 
rzyć i wzmacniać strażo, ułatwiać im kro- 
dyt i tanio nabywanie narzędzi itd. Jadno- 
cześnie wydano i kilkakrotnie powtórzono 
przopisy ochronne, w których zalecono ści- 
ale przestrzeganie planów ludowlunych 
(odpowiednia szerokość ulio, odłegłość do- 
mów itd.). Dotąd wszakże w praktyce nia 
mamy najmniejszych śladów owych zarzą- 
dzeń, a tymczasem wzrastają gromady po- 
gorzelców, nędzarzy bezdomnych, olntrcza- 
jących społeczaństwo wielkim ciężarom. 
Ani straże wzorowa, ani przepisy budo- 
wlane jeszcze nio wystarczą, chociażby 
weszły w życie. Należy bowiem myśleć 
jednocześnie nietylko o ratunku w razie 
ognia, ale i zapobiegania wypndkom. 
Trzoba zatem rozciągnąć haczny i stały 
dozór nad pijakami, wyrostkami palący- 
mi tytoń, nad dziećmi (podczas robót pol- 
nych skupiać jo pod opieką starszych osób); 
wprowadzić honorową, czy płatną straż 
nocną, która moglaby zarodki ognia za- 


wozaau dostrzedz, nichezpieczeństwo uau 
nąć lub podpalacza przyłapać. Należuło= 
hy stanowczo zabronić gromadzenia mate- 
ryałów palnych w pobliżu budowli lab na 
strychach, usunąć dachy słomiano, upo- 
rządkować kominy, Wystarozyłoby nie 
wielkim podatkiem obłożyć apołeczoństwo, 
ażeby zdobyć dostateczne sumy na odpo- 
wiednie organizacye. Podatek ten zawk* 
żylby niowiele, a oclironiłby ogół od strat 
millonowych. Po za tem wszystkiem po% 
żądana jast najwiękaza ilość drzow liśuio* 
wych między budowlami, jako środa 
tamujący rozwój ognia, Wreszcie przy od- 
budowywaniu miast, wai i osad spalonych 
należy stanowczo stworzyć » góry plui 
przewidujący wszelkie warunki bezpio* 
czoństwa. Ńmutna to ostateczność — uż 

kać, aż spłoną żlo zabudowana siedliske- 
ludzkie, nżeby wznieść nowe, bozpieczn Ai 
szo. Innej wszukżo rady w tych wypad" 
kach być nie może. 

Wyłus 


o obowiązku unlego 
społoczoństwa. Jeżeli ono odozuwn nias 
azczęście i śpieszy z ofiarami dornźnemi, 
niochże oceni potrzebę stałej pomooy za- 
radozaj; niech moralnie i materyalnio po* 
piera sprawę należytych organizncyj, ozi 
wających nad hezpieozeństwom publicz 
nem. Tworzymy różne „ankiety“; dlaczogo. 
nie pomyślimy jeszezo o jednej, mająoćj. 
na cclu zobrazowanie warunków miosź* 
kańców wiejskich woboc ognia i — pobie 
dzenia ogółu do zaradności? 
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Zmiknięcie kwesty! opłacania się pracy na roli 
Rozmowa z wichrem ljega cele, — Hlstorya o ezafi 
nym lubiale, jega elekawych podróżach | równie ele 
kewyin Lytule. — Korespondencyn Moniuszki. — Ë 
klopoty maleryalne, skromność | „śmiech zamaiii 
ny” — Mila niespodzianka, 


odobno ziemianie nasi w majú 
przestali rozmyślać nad kwesty 
bj czy praca nu roli oplaca się 
Wazystkie bowiom rodzaje zbóż szybko 
podniosły się w cenach, a chociaż nio do 
sięgły toj idenlnej miury, przy której biu 
dzą chloh przoz szybę sklepową, je 
dnakżo producent już nio potrzebował di 
romnia wygląduć Samnlów i Tanklów, lec 
nawot musiał im sią troszkę opędzuc, wó* 
boc pustej stoiloły. Nio dość tego. Dhu 
trwała susza wiosoun obiecuje licha 
ny,a przecież wiadomo, że nasz rolni 
z dwojga zlego woli nienrodzaj przy wyst! 
kich cennch, niż urodzaj przy nizkiok 
Więc będzie zam nieżle, Tak, nam. 
knpoy, przomyslowoy, księgarze, w ydaw 
oy wyznają dogmat, że ich pomyślność ni 
loży bezpuńrodnio od dobrobytu szlach 
Mają toż oni ciągle wzrok utkwiony w o 
dulę rynku zbożowego i gdy widzą w ni 
zwyżkę cen, zacierają radośnie roco, a gd 
dostrzogą zniżkę, opuszczają nosy. Ż 
pytujcio każdego kupta: jak mu idzie if 
teri Odpowie: „Co ma iść w takim pó 
dłym czasie, kiedy korzeo pszenicy kost 
tnje 3 re. a żyta 2! Nns odziawa i kart 
szlachta; a gdy ona goła, my również ni 
nie mamy.“ W zeszłym tygodniu dął wścić 
kły wicher, s którym pokłóciłem się, 
toj kanalii, zasypującej ludziom oczy p 
skiom i druzgoczącej wszystko bozmyć 
nie, szczególniej nie lubię. „Jak moit 
być tak głupim — mówię mu — ażeby £! 
żywać awg potężną siłą na wyrzucańł 
pachoiarzów z tramwaju i wyrywam 
drzew w aloi?“ A on mi w odpowie 
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wyje: „Wysuszę ziemie, będą wysokie ce- 
ny zboża, będą wysokie cony!“ Ma on ra- 
oyẹ — pomyslalem, ale — jak ktoś słasznie 
zauwuzył — dlatego, 20 Aleksandor Mace- 
doński byl wielkim, nio nelaży łamać krze- 
sol. Skoro wszakże wicher nie chce ina- 
czoj pomódz naszemn rolnietwu, niach wy- 
rzuca pachciarzów i wywraca drzewa. 
Zdaje mi się jednak, że to naszo rolnio- 
two, pomimo wszelkich postępów, wysła- 
wianych w pismach i obradach Towarzy- 
stwa p. r. p. ih, zbyt wiola jeszcze liczy 
na wiatry. deszoze, klęski nmerykuńakie 
iinno pomoco żywiołowe, n za mało na 
rozum. Tu muszą się zdradzić z pewnym 
osobistym gustom; gdy nas nazywają spo- 
łeczeństwem lekkomyślnem, marzyciel- 
sklom, próźniuczom, zaoofanem, przykro 
mi wiolce, alo mogę znieść to zarzuty; do- 
piero gdy nam ktoś dowodzi, że jesteśmy 
gromadą małp, usiłujących wa wszystkiem 
naślndować obeych ludzi, cznję głęboki 
wstyd i gniew. 'Dysrące razy wytknęlismy 
to sobie eami, żo nia umiemy ani rozozna: 
ani ocenić wartości awojskiej, dopóki jej 
nie ostompluje awą pochwałą zugranica, 
Lekcoważymy nasze talenty artystyczne, 
zdolności nuukówc, wynalazki, odkryciu, 
glo skoro ono zyskują rozgłos u obcych, 
w Bzalony entuzyszm. ak wa 
wszystkich dziedzinach życia i zawsza. 
W ostatnim numerze Gazety rolniczej p. E. 
Dobrzuński pomieszcza następująco a na- 
der churakterystyczno objaśnienie. Ktos 
w tamże piśmie wyrnził ubolewanio. że 
nikt n nas dotąd nic ogłosił awych apo- 
strzeżeń nad uprawą i przymiotami „czar- 
nego lubinu syżezyjskiego." Otóż p. E. D. 
opowiada dziwną hietoryę togo rzekomago 
ayberyjczyka. Naprzód, on nigdy na Syho- 
ryi nie rósł; powtóre, nie maże pochodzić 
z tego kraju dla tej prostej i dość przoko- 
nywającej przyczyny, że go za pomocą 
sztueznogo zapłodnienia wytworzył i od r. 
1882 uprawia u nas tenże p. Dobrzański. 
W r. 1866 okazul ga wraz z innym na wy- 
stawie rolniczej w Warszawio i otrzymał 
list pochwalny, Następnie wydal dzielko 
p. f. „Kubin i jego użytki,* w którem no- 
rq odmianę obażernie opisal, Wszystko to 
jednak mio zwróciło uwagi intoligantnych 
rolników. „Po wystawie w r. 189] — pisza 
dalej p. D. — sklad nasion Zablockiego 
w Kijowie zaproponował mi dostarczenia 
sobie lubinu czarnego, celom zaproduko- 
wania na wystawio charkowskiej, oo też 
aczyniłom. W r. 1882 powną ilość tegoż 
ohinn sakupit u mnie do swego skladu p. 
Broki z Kijowa. Znuważywszy dość żywe 
zainteresowanie Bię kupujących, pomimo 
świadomości źródła, zapewne w chęci zmo- 
nopolizowania pro:luktu, ochrzcił on mój 
łubin nazwą „syberyjskiego,* gdyż pod ta- 
ką właśnio nabył go tum niejaki p. Beich- 
ter, niomioo, i BW RY zuwiózł do Prus, 
W następnym zaraz roku otrzymał od p. 
Boichtara 100 f. łubinu niejaki p. Schrapo 
zo Bzlązku, a odualazlszy w nim wiola cen- 
nych zalot, zakomunikował je p. Mon- 
hauptowi, właścicielowi wielkiego składu 
nasion wa Wrocławiu. Zainterpelowany 
przez tegoż, p. Brokl odkrył p. M, żródło 
produkeyi i od toj chwili, tj. od wiosny r. 
1893, dom J. Monbaupt Naochfolgor stalo 
wprost ada mnie oud} produkcyę zakupuje. 
Wszakże większego rozglosu w Niemezoch 
nabył łubin ów właściwie z chwilą, gdy 
firma J, Monhaupta rozesłała ukadomiom 
i stacyom chemicznym próby, celem doko- 
nania rozbiorów chemicznych, któro wy- 
kazały najwyższą, z pomiędzy znanych, 
zawartość proteinów i tluszcrów, przy 
mniejazoj o 15g zawartości goryczy.“ 
Dodać tu nałoży, ż6—wedlug p. D.—zie- 
miania nasi, nabywając we Wroclawiu 
polski łubin czarny, płacą więcej za pud, 
niż handlarz niemiecki placi naszemu pro- 
ducentowi za korzeo. W tej drobnej spra- 
wie mieści się morze humoru, przy którem 
aż na placz się zbiara, Niechte przynaj- 
mnioj przyszli ekonomiści, obliczający nie- 


opłacanie się u nas pracy na roli, wciągną 
do swego rachunku koszta podróży lubinu 
polskiego do Wroclawia i z powrotem 
wraz z wydatkami na chwilowy jego tam 
pobyt. 

Na nieszczęście Moninazki, nie był on 
opatentowany za granicą i dlatego cierpiał 
biedę, « ogółowi nawot na myśl nie przy- 
ohodziło, ażoby twórca Złałki mógł a'ę row- 
nać z Donizettim luh Auberom. Świadozą 
o tom jogo listy, świeżo ogłoszono w Kur. 
marszawskim. Jakże ten wielki talont był 
skromny i niedostatkiem przygnieciony! 
Aż boleśnie czytać oiche jego skargi! „Je- 
żeli będzie mógł (dyrektor tentru wileń- 
skiego) — pisza do przyjawiola — natych. 
miast pioniądza przysłać (za Veróum), zu- 
dowolę sią 500 zl.“ Wymagajyo bardzo 
niewiele za swo opery, zniża honorarynm 
aż do mizernych sumek, jeżeli tylko ma 
każą ma ozekać na zapłatę. „Od 7 micsię- 
cy—pawiada raz—nio mum » pracy mojej 
najmniojszogo dochodu," a przytom tak 
niopowny oiąglo swej posady, na któwoj 
pobierał niewielką ponsyę, że zastrzega: 
„Wyszukaj tam dla mnie lekoyjki w Su- 
walkach; kto wie, na oo się to przyda.“ 

Chac powiększyć swe dochody, „azopin 
się tonący fazowych katylionów '—pisze 
muzykę do balotu, Ilo ruzy kapnia mu 
trochę pieniędzy, cieszy się jak glodno 
dziecko, któremu dano przysmak. Razu 
pewnego otrzymał z koncortów 2,185 ra. 
92 k. „Piorwszym moim obowiązkiem — 
pisz do przyjaciela=po podziękowaniu 
Bogu za pomon, jąć się do rozliczenia z mo- 
imi dłużnikami, z których każdamu dosta- 
ło się przynajmniej po piorniku z makiem 
i na czas nicjaki mum ciszę w przedpoko- 
jo.a gdybyś mnie uszczęśliwii awojemi 
odwiedzinami, ręczę, że byś ruchu naszego 
dzwonka nio p Na . 

Nikt by z dzisiejszej udoracyi nia do- 
myślił się, że nawet prasa lekceważyła 
Moniuszkę. „Wozoruj daliśmy przecie 
Verówm donosi on z ironiczną uwagą— 
i nie złego się nie atuło. Owszem, „pu- 
bliczność z zadowoleniem opuścila salę* 
(utarte, głupie wyrażanie się piam),* Gdzic- 
indziej mówi: „Koncerty aypi się, a ra- 
czej, jak chmury tegoroczna, sung się i an= 
ną bez pogodnej przerwy. Zauważ to u sio- 
bie, że wedlug niowiadomego skąd po- 
rządku na każdym z nich śpiewa się coś 
i zawsza dobrze » utworów twogo przyja- 
oiela i że o tych fakoikach żadna od naj- 
dostojniejszych do muluozkich piśmidelek 
wamiunki o każdorarowem bisowaniu mo- 
ich piosenek nia czyni. Daję ci 50 lat do 
namysłu, cohy to znaczyć miało? Jeżelić 
się uda rozgrykć ten orzech, podziel się 20 
mną choćby lupiny.“ 

Pomimo że cząsem wyrwie mu się z pod 
pióra ostrzejszy wyrus, w najboleśniojsza 
skargi nie wsącza on żółci. Przeciwnie, ma 
zawsze na ustach bodaj „zamazany n- 
śmioch.* 1 z toj krótkiej koreapondanoyi 
widaó, że był to człowiak dobry, łagodny, 
nioposiadnjący w najdrobniejszej mierze 
uni aztu ani umiejętności zdobywaniu 
przywilejów życiu, Przeciwnie, można ra- 
czej dostrzedz w nim pewną niozaradność 
i stoickie zginanio głowy pod obuch losu, 
Śpiewa „ohie, jak slowik, bo jak on, 
spiować musi; bardzo jest rad, gdy jego 
pieśni podobają się ludziom, ule nie gnie- 
wa się i nie rozpacza, widząc obojętność. 
Czasami odczuwa swą silę twórczą, lecz 
wyraża się o niej boz żadnej pyuhy. Z bie- 
dą pogodził się, jak brat z dokuezliwą aio- 
strą. Wspominając o cholerzo, powiada: 
„Jodnakże jaedamy dojrzałe owoce i kwa- 
ne ogórki boz żadnego uiebez ieczeństwa, 
a zmartwień mamy tyle, że z nich i boz 
obolery możnaby dać pokój życiu, gdyby 
kto za smutku umierał, Kto ma biedę, to 
ją ma widać po to, aby jej koniecznie nży- 
wal...“ Jest to rzeczywiście filozofa lago- 
dności. 

Prawie w każdym likoie ogłoszonej ko- 
rospondeneyi znajdujemy wzmianki, do- 


wadzące, żo Moniuszko duża ozytał izaj- 
mowal się ruchem literaukim. Jest to tak- 
że niazwykly rys śród artystów, O ile pou- 
fno piama wialkioh ludzi, -dradzające nam 
ioh ułomności i grzechy, sprawiają bardan 
przykra wrażenie, o tyle odslaniajs a ich 
strony dodlutnie są nador milą niespodzian- 
ką. Po przeczytaniu listów Moniuszki ma- 
my jeszczo więkazą do niogo sympatyę, 
Posel Prawdy, 
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Płock. Według projektu magistratu miej- 
scowego, szkoła 4-klasowa miejska od 1 lipca 
będzie zamieniona na trzyklasową z karseni 
sześcioletnim, wohec czego ustają składki, opła- 
cane przez mieszkańców, a wzamian kasa miej- 
ska udzielać ma zapomogi w kwocie rs, 3,000 
rocznie.— Jeszcze w Warszawie elektryczność na 
użytek miasta nie może przekroczyć granic pro- 
jektu, a ju2 Płock stara się o ten system oświa- 
tlenia i, jak dowiodły przykłady z inoych miast 
pomniejszych, można przypuścić, że wyprzedzi 
Warszawę, Niedawno właśnie wniosek takiego 
aświetlenia, szczegółowo opracowany, złożył jo- 
den z inżenierów. Prezydent miasta bardzo 
szczerze tę myśl popiera, — Wprowadzona 
więdnwno wodociągi wchodzą coraz szo- 
rzej w użycie, dzięki ułatwienia, uczynionemu 
przez zarząd tego przedsiębiorstwa w pobieraniu 
należności (ratami tygodniowemi) od damów 


Od lat kilkunastu osuszanie błót pa- 
leskich nie ustaje, chociaż w ostatnich czasach 
daje się spostrzegać pewna opieszałość w tej 
i To, co osuszono w najświatniejszym 
mniej więcej od r. 1876 da 1886, dziś 
już daje świetne rezultaty, Olbrzymie prze- 
strzenio bagnisk, trzęsawisk nieprodukcyjnych 
zamieniły się na piękne, bogate łąki, Tylko 
starzy myśliwi wzdychają na wspomnienie daw- 
nych czasów, gdy te przestrzenie bagniste były 
siedliskiem niezllczonej masy ptactwa błotnego. 
Ostatnie sprawozdanie urzędowa wykazuja na- 
stępujące rezultaty osuszania błó poleskich: 
R. 1892 roboty ta powierzona dwom ekspedy- 
cyom: zachodniej i północnej. Pierwsza praco- 
wała między rzekami Dnieprem, Prypecią, Ne- 
ruzyną, Styrem i Użą ua przestrzeni 80,000 
(lziasięcin, nadto do niej nalezału 20,000 dzics, 
w pow. prużnńskim, pub. grodzieńskiej i pińskim, 
gub, mińskiej, między rzekami Cng, Leśną i Żęż. 
gulanką, wreszcia kilka folwarków rządowych 
w gub, kowieńskiej i witebskioj w porzeczu 
Dźwiny zachodniej i Dzisny, Na tej przestrze- 
ni roboty miwelneyjne objęły 1,400 wiorst. 
Długość nowych kanałów wynosi 200 wiorst. 
W dwu punktach prowadzono stałe obsorwacye 
motearologizne i hydrologiczne. Koszty ro- 
bót rządowych wynosiły (r. 1892) rs. 28,986, 
prywatopch — 17,592, Ekspodyeya północna 
prowadziła robaty w mniejszym zakresie, w gub 
północnych i północno-zachodnich, 
Petersburg. Torgowo-prom. gaz, a za ią 
inne pisma petersburskie podają ciekawa azezo- 
góły o jednodniowym spisie ludności w callem 
państwie, Nie będzie on wcalu przypominał po- 
przednich rewizyi, które stały się zbyteczuu 
z chwilą, zniesienia podatków podusznych, „Pro- 
jekt, opracowany przez ministeryum spraw wa- 
wnętrznych— piszą Øirė. Wrem--śeisle unika 
powoływania się na rewizye, aby nie dać powo- 
du do mieszania nowego spisu z tą ciężką 
czynnaścią, której niegdyś towarzyszyły nadln= 
życia i ucisk,“ Zamierzony spis jest oparty 
całkowicie na podstawach naukowych i nosić 
będzie wyłącznie charakter państwowo-statysty- 
czny. Stosownie do wyników praktyki na Za- 
chadzie i zgodnie z wnioskami kongresów staty- 
stycznych, za punkt wyjścia przyjąto trzy nastę- 
pujące zasady; spis będzie jednodniowy w mia- 
stach, po za miastami zaś sprowadzony do tego 
samego dnia; będzie imienny, da wykaz całej 
tej ludności, która w danym dniu znajdzie się 
w pewnych miejscowościach; wreszcie odbywać się 
będzie wyłącznie na podstawie wskazówek samej 
ludności. Samo wprowadzenie spisu w kaadym 
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PRAWDA. 


okręgu znajdować się będzie w rękach naczelni- 
ków ziemskich, komisarzy włościańskich, inspe- 
ktorów itp. osób, wybieranych przez komiaye 
powiatowe, Na każdy okrąg przeznaczonych 
będzie 12—15-tu osób, prowadzących spis je- 
dnocześnie, Po za miastami i w miastach ma 
być powołana do czynności miejscowa inteligen- 
cya, aby zapewnić udział samych mieszkańców 
w spisie, 


SYSTEM KOMPENSACYJNY. 


Mopski, zdrowy rozum sądzi, że 

pieniądze zawsze istniały na świo- 

ojo i że równie przetrwają one 
onlo. Ktos nawet z wyznawców ta- 
filozofii posunął się do nachwalago 
twierdzenia, iż państwa rozpadną aig i no- 
wo tywilizacye powstaną, ża z istniejących 
narodów pozostaną tylko  niodobitki, 
z miast zaś nie będzie kamienia na kamio- 
niu, tylko ów nervus rerum oprze się 
wszystkim przewrotom i będzie urągał po- 
wszechnej nicatałości. Alo zdrowy rozeq- 
dek — przowyborny doradea, kiedy idzio 
o sprawy bieżące — może jednak zawieść 
każdego na manowce, gdy zaufamy mu 
w czemkolwiek, oo wybiega po za szranki 
powszodnio. W takich wypadkach mądrzo 
ten postąpi, kto jego widnokręgów nie 
wożmiu za ostatoczno. Žyoio bowiem 
w awoim nieustającym rozwoju wciąż wy- 
łania nowe wzory tylko po to, ażeby je 
z biegiem czasu przekaziałwić i wydać zno- 
wu coś zgoła odmiennogo. Dzisiejsze pie- 
niądze są właśnie dziecięciem takiej dya- 
lektyki rozwojowej. Był czas, kiedy ich 
nie bylo. Powataly one g towarów i poczqt- 
kowo były prostym, jedynie poząduńszym 
towaram; ukazały się wtedy, gdy złoża- 
ność rozwijających się stosunków handlo- 
wych zapotrzobowała powszechnego mior- 
nika do wartości dóbr i produktów i je- 
dnocześnie „amarowidła”* dla obrotu ich 
i wymiany. Zwykły pieniądz, tak, jak my 
go sobie przedstawiamy, filozofując we- 
dlug recept zdrowogo rozsądku, był tedy 
narzędziem życia okonzmioznego, posiadi- 
jącym, z punktu widzenia handlu, jedynie 
strony dodatnie. Minęły wioki, aż wrosz- 
cie w wirze wymiennym doby obecnej oku- 
zalo się, iż to dziecko epoki dawniejszej 
nie dorosło do obowiązków, dzisiaj od nie- 
go wymaganych. Stosunki handlowa wi- 
kłają się; obejmują ona coraz dalsze okoli- 
oo i wzrastają, zarówno pod względem swa- 
go napięciu, jako toż rozległości, Wraz 
z tem pieniądze, tukio, jakie zostaly nam 
przekazane przez dzień wozorajszy, nie od- 
powiadają w dawnej pełni tym nowym 
wurnnkom: są one zbyt drogiem narzę- 
dziom, powodującem coraz znaczniejsze 
Jaux frais w apołoczeństwie, tj. wydatki 
nieprodnkoyjno, Kruszec w swoim obrooio 
ulega wytaroiu, tj. powna kwota pioniędzy 
rok rooznie ginio, rozproszona na drobny 
pyłak w przestworzu, transporty jego SĄ 
kosztowne, przechowywanie, nawet w po- 
staci równoznacznika papierowego, bywa 
uciążliwom. Te usterki nie rzncają się 
nam w oczy, kiedy nwzględniamy drobne 
umowy, ala natomiuet odrazu stają sią wi- 
doczno, gdy pod uwagę woźmiomy wielkie 
obruty handlowe, 

Dyalektyka rozwoju ekonomioznego u- 
wydatnia te ujemne strony, stworzywszy 
odpowiednio wielkie obroty, poczem zaczę- 
Ja zwolna wysuwać środki ich usunięcia, 
ho wynaluzlu szorog szczególnych obrotów, 
gdzie pieniądze wprawdzie figurują, ule 
Jedynie w roli idealnego miernika warto- 
śni, w istocie zaś rzeczy pozostają na ubo- 
czu, niby wielkość matematyczna, wyrzu- 
oong zu nawias dokonywanych działań 
i występująca na jaw dopioro wtedy, gdy 


trzeba zumknąe caly rachunek. Przodsta- 
wiliśmy juź w poprzednim numerze, z oka- 
żyi przekładu książki Groschona, próby za- 
stąpienia w handlu międzynarodowym o- 
brotów pieniężnych przez tak zwano wek- 
sle zagraniczne. Ale rozobrano tam obroty 
są jeszcza mocno pieniężnoj natury — 
w tem znaczeniu, żo ów weksel wuhodzi do 
sfery wymiennej, kupiony za gotówkę. SĄ 
jednak czynności, w których rola pienię: 
dzy raalnych jest tak ograniczona, iż one 
niamal znikają, mianowioje wszystkia ope- 
raoyo komponsacyjno. Ogólnu zasadna jest 
bardzo prostą. Przypuśćmy, ża A winien 
tysiąc rubli niejakiamu B, ten zaś komnś 
dalszemu, C, który znowu podobną sumę 
ma wypłacić D. roszvie D jest dłużni- 
kiem jeszcze dalszej, piątej osoby Æ, która 
r kolci ma oddać taką samą kwotę począt- 
kowemu ognisku naszego lańcucha, A 
Wading zwyczajów nierozwiniętego ayate- 
mu obrotów bandlowych, trzeba byłoby do- 
konać aż pięciu wyplat, połączonych z ko- 
Bztami transportu i czasu, może z pownemi 
niadogodnościami. Zamiaat togo pasma 
dostateczną bylaby prosta wzajomna kom- 
pensata, która nie przenosząc ani grosza 
z jednej kieszeni do drugiej, zaspokoiłaby 
wszelkie zobowiązanie, Naturalnie, życio 
okonomiczne nie zna takiej prostoty sze- 
matycznej, Leoz, jakkolwiek ono urozmai- 
ciłoby wzujemne zobowiązania, przecież 
nie znosi możliwości wzajemnej kompen- 
waty, raczej przeciwnie czyni jej urzeuzy- 
wistnionie sprawą tem większej doniosło- 
ści. Trzeba tylko, ażeby istniały centralne 
urządzenia, w których te zobowiązania 
zdołałyby się zośrodkowywaó, tem samom 
o sobie powziąć wiadomość i uledz wzaje- 
mnomu wyrównaniu. Rozwój ekonomicz- 
ny, skupiając życie przemysłowo -finanso- 
we w bankach, przygotował wlaśnie pod- 
atuwę dla tego rodzaju czynności, i wresz- 
cio w Clearing-kous'nch ntworzył dulsży, 
wyższy szczebel wzajamnej kompensaty. 
Zuozniomy od najprostszych urządzeń, 
które przyaposobily grunt do zwyczaju 
wyrównywania wzajemnych zobowiązań, 
Przyglądając się stosunkom handlowym 
drobnego minateczka, spostrzeżemy, iż 
każdy jest tam ewoim wlasnym bankierem: 
sklapikarz posiada w domu swoją kasę, 
z której zaspokaja wierzytelności biożąua 
ido której przyjmuje naplywającą nale- 
żność. To samo czyni rzemieślnik, przed- 
miębiorua, właściciel domu. Pioniądze w ta- 
kiem natroniu stanowią nieodzowne narzę- 
dzie obrotów. Ale kiody zwrócimy się do 
okolis, bardziej rozwiniętych pod wrzglę- 
dem ekonomicznym, ujrzymy, iż tam na- 
stały inno zwyczaje. Zamiast trzymania 
u siobio w domu kasy na bieżące wydatki, 
ludzie posiadają tylko nieodzowną sumę, 
resztę zaś umieszczają, w banku na rachu- 
nek bieżący, W Stanach Zjednoczonych 
nawot niojodan z lepiej platnych robotni- 
ków niesie do bankn swoją ponsyę miesię- 
czną i wybiera jy stamtąd w miarą potrze- 
by z tygodnia na tydzień i za pozwolenia 
bankowi użytkowania z tej samy oszozę- 
dza sobia klopotliwogo strzeżonia. l bynaj- 
mnioj nie trzeba tam każdorazowo udawać 
się do banku. Mając do załatwiema wydat- 
ki bieżące, ów ktoś wyduje na bank pro- 
ste przekazy swoim wierzyciolom, np. go- 
spod arzowi domu za komorne, ten zań mo- 
że to zrobić na imię kogoś dalszego, który 
możeadniesio czek do innego banku. W oig- 
gu tych obrotów realna podstawa przekazu 
spoczywa nieruchomia,i tylko idealne upo- 
staciowanie pownoj jej części krąży w apo- 
dleczehstwie, uż póki po dokonnnin możo 
bardzo wielu obrotów nie zostanie ono 
zrealizowanem. Kruazec, względnie ban- 
knoty, dopiero wtady wychodzą z po za 
nawiasu. Krok jaszozo dulej, a znajdziemy 
się wobeu obrotów, jeszeze bardziej rozbrat 
biorących z naszomi pojęcinmi o ozynno- 
ściach handlowych. Przypuśćmy, iż w pa- 
wnem mieście 1stnieje bank i że różni 
przedsiębiorcy i obywatele posiadają w nim 


xlożane, odpowiednio do rozległości swoiś 
interósów, sumy bieżąco. Wtedy zuspoka” 

ie wzwjomnych wierzytelności, wzglę* 
dnie należności, może byó uskuteczniane 
przez proste przenoszenie sum w księgach 
bunku i boz wyłożenia pieniędzy, chyba że 
gdzieś w końcowym rachunku, zjawi się 
ów pośradnik. Taka wzajemna kompenss= 
tu za pomocą księgowania, znana pod na 
zwy zasady żyrowej, rozwinęła się tu i oW- 
dzio bardzo silnie. Weźmy dla przykladu 
Hamburg, miasto, w którem każdy dom 
handlowy w ten sposób prowadzi ewojo ru“ 
chunki, W Glii tamtejszej niemioukiego 
banku państwowego odobruno wypłat ży 
rowych na 5,479 milionów marok w r. 1840 
i wydano na 5,482. Zobu sum blizko po 
milierdzie przypada na obroty pozamiej* 
skie, mianowicie na wyrównania z filiak 
banku, znajdującemi się w innych ogni- 
skach handlu. Reszta przypadała na obro- 
ty ozysto miejscowo. Otóż z dokonanych 
wypłat 84% ogólnej kwoty mazozono w p0- 
ataoi księgowania i tylko 16% w gotówow 
oo zaś do wypłat pobieranych, 81% należe: 
lo do pierwszej i 19% do drugiej kategoryi! 
Oyfry te dają wyobrażenie, w jakim sto“ 
pniu pieniądz przestał być fuktycznem na- 
rzędziem obrotów. Bank stal się bozpła* 
tnym kasyerom bieżących sum pojedyń* 
czych obywateli minsta, dokonywa bezpła” 
tnie wypłat i przyjmujo należności— w po“ 


staci prostego zapisywania isl do ksiąg | 


odpowiednich. Zamiast pieniędzy, któro 
powinny krążyć z rąk do rąk, zmieniaj 
się tylka szoragi oyfe w „dobat“ i „credi 
księgi bankowej S 

Wróćmy jednak do Amoryki, w której 
lepiej niż gdeìoindzioj zdołamy się przyj” 
rzeć pownym czynnościom. Wobeo nie” 
istnienia centralnego banku państwowego: 
życia ekonomiczne ześrodkowywa się tam 
w mnóstwie banków prywatnych. Już wspo- 


naliśmy, że lepiej uposażony robotnik i sue 


bjekt, tamhardziej zaś kamienioznik lub 
przemyslowioc, skladają swoje kusy bie* 
żnco do banku na eodzienny rachunek. 
Czek tam joat zjawiskiem tak pospolitem, 
jak u nas zwykły weksel. Naturalnie, 
ktoś, otrzymawszy awoją należność w po- 
staci czeku, nio będzie się udawał do wia” 
ściwego banku, ale do tego, do którego ma 
najbliżej, Codzionnio więu w każdym 
banku nagromadza się mnóstwo przeka 
zów nu inne. Rodzi się zatem potrzobe 
wzajemnej wymiany, którą w rzeczy SB 
moj uskuteczniają stale z dnia na dzień 
w pownem oznaczonem miejscu, w 6a 
awangch Clearing - Houses,  Przyjrzałom 
się niooo działalności takiej inatytucy! 
w Obioago. Do związku kompensseyjn0% 
go przystąpiło 23 bunków (niektóre z n l 
SĄ już ogniwami tego rodzsju dla mniej“ 
szych), O godzinie jedenastej agenci każe 
zdego z nich przychodzą do izby kompon: 
sacyjnoj, przynoszą walizki z ozekam! 
i wymieninją ja nawzajom, Odbywa się 
komponsatu, która po pólgodzinnej pracy 
joat jnż uakutoczniona. Dyroktor wtady 
ogłasza, ilo ostatecznie jodon bank drugie” 
mu ma wypłació gotówki tytułom prze” 
wyżki ponad dokonane wyrownaniey 
i obecni rozchodzą się, ażeby znowu powró* 
ció o l2-ej, kużdy z odpowiednią kwoti 
pieniężną. Obroty dzianne są tam milio“ 
nowe, slo tylko niozusczna suma byw® 
wypłacaną w gotowiźnie. Poniżej przy” 
toczona tablica wykazuje nam rozwój an“ 
mych izb kompensacyjnych w Stanach 
Zjodnaczonych, wyrównań i wroszoie pro” 


centu obrotów, wymagających gotówka: 


liczba izb kom- ogólna suma w tej liezbie 


lata pensacyjnych _ kompental w gotówce 
1879 58 56,179 mil. dolar. 1,400 mil. dol- 
1880 59 TABA po n 14837 m I 
1881 60 48,566 u ono 1276 w w 
1882 61 40553 w n 1598 „o M 
1883 63 40,293 « w 1569 no» 
1884 61 34002 w è n 1,525 
1885 64 25251 poon o 1,295 
1886 63 33.375 = w 11580 
1887 64 337A n è n 1.570 
1888 63 40,864 p w 1,570 
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Jak zatom widzimy z przytoczonej ta- 
licy, obroty, kończące się wypłatami 
gotówce, zajmują względnie bardzo nio- 
haczny procent. 

Clearing Llou$'y w Stanach są nij wyższą 
inatytucyą kompensacyjna, Inaczej być 
Die może tam, gdzie decentraliznoya into- 
tau bankowego jost tak wielką., Alo wy- 
rażmy sobio, ża powstała centralna in- 
śtytncya w kraju, w rodzaju banku pañ- 
itwowego, w którym każdy z powyżoj wy- 
Mionionych banków posiada awoja ruchun- 
i biozące. Wtedy zamiast przynoszenia 
£otówki, jak to się odbywa w Chicago, tir- 
My bankowa poprzestaną na zmianach po- 
ycyj odnośnych w kaięguch banku cen- 
śralnogu, Rola pieniędzy apadnio jeszcze 

rdziej, jako środka obiegu. łaśnie 
ziojo się tak w Anglii. Istnieją tam naj- 
| Większe izby kompensnoyjne. Obroty naj- 
| Viżniejszych z nich przedstawiają się jak 
 ftstępuje: 


wielkość ubrotów w „Clenring-Hausie." 


| w r. 1879 w r. 1888 
| odyńskim . . . 4,885 milf s. 6,916 mil. f s 
| Fancyesterskim BAB US a a 
Mewcastelskin Wi Gl 25 p w 


, Wymienione izby kampensacyjno ogar- 
Mają kraj cały, ale każdy bank posiada 
fwój rachunek w banku narodowym i tam 
dokonywa wyrównań przewyżki ponad 

ompensatę za pomocą przenoszenia pozy- 
tyj w księgnuh. Centralizacyn jest jesz- 
Cze silniejszą w Niomezcch, gdzie bank 
Państwowy ze awojemi 251 filiami popro- 
sin uniomożliwił Clearing Housy, ù wpro- 
Wadziwszy zasadę żyrową pomiędzy biażą- 
emi sumami bezplatnie z jednej filii do 
| drugiej, rozwinął w najwyższym atopniu 
| Możność obrotów bez pośrednictwa go- 
tówki. 
| Zatrzymaliśmy się nad wybitniejszy- 
| Mi rysami komponsaty. Jest ona dzieo- 

iem tegoczesnego systamu kredytowego, 

tory odłączył od siebia dwie apra- 
Wy, ongi zawsze z sobą w parzo idące: wy- 
mianę towarów ı obrót pieniężny. Tumte 
abecnio istnieje, locz gotówku nie potrze- 
uje jej towurzyszyć, zobowiązania podję- 
© pociągają za sobą wzajemna kompansa- 
y i kończą, się na przeniesienin sumy z ja- 
dnej księgi, względnie rnbryki, do innej, 
Pioniądz byl ongi towarem, aż póki dyo- 
ektyka rozwoju ekonomicznego nio odłą- 
Czyja ich od siobici nie przeciwstawiła pio- 
niędzy towarowi, Podobnie system kom- 
Ponsat rozwija się na podstawio realnych 
Pioniędzy, lecz na pownym szuzoblu roz- 
Woju stajo się niozależny od rozmiarów 
faktycznej gotówki. Pieniądze traon swo- 
JĄ właściwość narzędzia wymiany i pozo- 
stają jedynie idealnym miernikium warto- 
Boi, o który nie dopytujemy się. Liozwó, 
{go zależy od ceutralizacyi interesu ban- 

owego. Jeżeli ta ostatnia dosięgnie od- 
Powiedniega rozwoju, to możemy sobie 
Przedatawió nawet spoloczoństwo, oparte 
na własności prywutnej, jako obywające 
Się fuktycznie bez pieniędzy. Będą one 
Jiko potrzebne przy uskuteoznianiu dro- 
nych obrotów, jako tak zwane monota 
icazankowa. 


KR 4 
-ehete w 


WYSTAWA WYROBÓW METALOWYCH. 
-Ht 


[dalo się wreszcie niozrażonym 

inioyatorom Mnzoum przemysłu 

1 rolnictwa, po Hugich usiłowa- 
Mach zwulczania obojętności przemysław 
ów, kilkakrotnem odwlokaniu torminów, 
urządzić i otworzyć Kdma 21 b. m.) wy- 
staw wyrobów motalowych w gmachu 
cyrkowym przy ulicy Ordynackiej i ogro- 
dzie Instytutu muzycznego. Obojmuje 
Ona dziesięć dzinłów, stanowiących osobna 
gałęzie toj dziedziny przemyslu. Pierw- 
Szy zawiera wyroby z żelaza, stali, miedzi, 
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mosiądzu, cyny itd., drugi—z bronzu, tu- 
dzież odlewy z mieszanin, trzoci—za złota, 
srebra i platyny, ozwurty — instrumenty 
i przyrządy, piąty — aparaty, przyrządy 
oloktryożno i galwanoplastyczna, szósty— 
instrumonty muzyczne, siódny—zabawki 
dziooinne e różnych metalów i mieszanin, 
amy — wolocypedy, maszyny do szycia 
i inno, dziewiąty—narzędzia i przyrządy 
dla straży ogniowych, dziesiąty — motory 
parowe, gazowe, naftowe, hydrauliczne, 
powiotrzno i t, d. Wogóle wystawa joat 
urozmaicona, na piarwszy rzut oka wy- 
glądu dość bogato, gustownio i malo- 
wniczo; po bliższom atoli przyjrzeniu się 
spostrzegamy znaczne luki, które czynią 
to, że nie daja ona dokładnogo obrazu na- 
szej produkcyi żelnznej, ani jej stopniowe- 
go doskonnleuin się i rozwoju, tudzież 
ogólnoj siły produkcyjnej, Bądź co bądź, 
zwraca uwage aporo takich przedmiotów, 
któro joszoze przed kilkunastu lsty musio- 
liśmy sprowadzać z za granioy, jak np. 
rowory (Wois i Kosiński), zabawki dzio- 
winne (W, Kietliński. Widzimy dużo 
rzeczy pięknych, z» pownem poczuciora 
urtystycznom wykonanyob, jak świeczniki, 
kandelabry, lampy przeróżne (J. Sorkow= 
aki), galanterya metalowa (Gastyński), la- 
tarnio (Gąsiorowski), wyroby grawerskie 
artystyczne (Moisner), przedmioty stylowe 
a kutogo żolaza (Szewczykowski), dużo 
przedmiotów drucianych (Chrzanowski) itd. 
Między innomi godzien uwagi jest model 
koloi wązkotorowej przenośnej (Brauman). 
Muzenm rzomiosl wystawiło obfity zbiór 
wzorów, modelów i zabytków dawnogo 
ślusarstwa; warsztaty nauki rzemiosł war- 
szawskiej gminy atarozakonnych—wyro- 
by swoich uczniów. Dość pokaźna joat gru- 
pa przemysłu wiolkiega (Lilpop, Rau, Loc- 
wonstein, Poszopny, Huta Bankowa itd.), 
Ogałem jest 240 uczestników (w czem bar- 
dzo mula liczba wystawców prowineyonal- 
nych), a więc wobep szcznpłej ich garstki 
nu wystawach poprzednich, obocuą pod 
tym względem zaliczyć można do pomyśl- 
niejszych, 
Dr. 

Wystawa w Niższym Nowogrodzie. W u- 
biegły wtorek na posiedzenia sekcyi technicznej 
inżenier Starynkiewicz scharakteryzował znacze- 
nie i rolę przyszlorocznej wystawy nad Wołgą, 
Dotychczas złożyła już deklaracya jedeunście 
tysięcy wystawców wyłącznie krajowych; zagra- 
niczne nie mają wstępu, z wyjątkiem tyłko ma- 
szyn i narzędzi (po za konkursem) w t, zw, sta- 
cyi doświaduzalnej, Od zasady odstąpiono dla 
tego, żo w tym zakresie przemysł krajowy jeszcze 
się nie rozwinął,  Prelogent zaznaczył, sądząc 
z deklaracyi, pokaźny dział przemysła Kró- 
lestwa Polakiega w dzialo maszynowym. Wresz- 
cie mówca położył nacisk na znaczunie pod- 
komitetów, działających w różnych stronach 
Cesarstwa, gdy Królestwo nie posiada wcale ta- 
kioj organizacyi pomocniczej, W końcu p. Sta- 
rynkiewicz podał bardzo ważny wniosek: żeby 
Towarzystwo przemysła i handlu zajęło się 
zwolaniem zjazdu swych członków podczas wy- 
stawy, dla przejrzenia I wyjaśnienia wielu donio- 
słych spraw ekonomicznych, 

— Poit bandluwy z Sewastopola do Teodozył bus 
dzie przeniesiony 28 slerpnia r. b, Gd tego czasu 
plerwszy będzie zamknięty tylko dla statków handlo- 
wych zagranicznych. Prywatne towarzystwa żeglugi 
rosyjskiej Leda mogly korzystać z niego | nadal, 


RONIU A Ii 
KRONIKA. š+ 
Wc. 

7 

Ustawa mlejska. Z powodu zjawlających się osta 
tnlmil czasy w plsmach petersburakich I tutejszych po- 
glasek o bllzkiem jakoby wprowadzeniu uslawy mlej. 
sklej do miast Kedlestwa Polskiego, Warsz. Dntewn, 
pisze, 14 walpić należy, czy kwestyn ta będzie roz- 


strzygnięta w niedalekiej przyszłożci. Poruszył ją Jeszcze 
b.namlestnik Królestwa Polskiego, hr. Berg, który 


czynil staranla o wprowadzenie ustawy miejskiej z d. 
16 eterwca 1870 r. Nasiępca hr. Berga, hr, Kotzebue, 
podzielając zapatcywania swojego poprzednika, wy 
anaczyl nawet komisyę, która miala obmyślić spusoby 
zastosowania ustawy do miast tulejszych. Z opinii jej 
hr. Kolzehue przyszedł da przekonania o zupełnej mo- 
tllwaści wprowadzenia ustawy z r. 1870 do miast Kró- 
Jestwa Polskiego, r niewielklemi tylko zmianami, spu- 
wodowanemi wzgledami politycznymi 1 różnicami 
w abowlązującem prawie, Następnie w r. 1878 z Naj- 
wyższego rozkazu z d, 28 listopada mlała Jeszcze raż 
wziąć kwestyę pod obrady la sama kumlsya z udzia- 
łem w nie] general-gubernatara | kliku urzędników je« 
ga kancelary!, lecz nie przystapila do tej czynności, Pu 
ogloszeniu nowej ustawy miejskiej w r, 1892 nle mote 
jur, powiada Warsz. Dniewn., być mowy o wprowa- 
dzenla ustawy duwnej, lecz tylko nowej. Ale choć 
sprawę Istotnie poryszono, zachodzi polrzeba nowego 
zebraniu materyslów przygotowawczych | rozważenia 
ich w drodze prawadaweczej, co rychla nastąpić nie 
ZO 

Sprawy społeczne. 
klub głachoniemych. 

— Straż ogniowa w Rawle w ciągu roku ubleglego 
liczyła 150 czlanków, 

Szkoły. Studenióm polakom uniwersytetu herllńe 
sklego, tudzież słuchaczom politechniki, na zasadzie 
postanowienia ministerysinego nakazane niezwłocznie 
wykreślić się z polskiego kólka samokształcenia w Ber- 
linie. W razle nleznstosowania 
dzenia, grozi Im wydalenie z zakladu naukowego. 

— W Radzle państwa zlotono wolasek otworzenia 
w Petersburgu średniego zakladu chemiczno-lechulcz- 
nego, da którego mieliby wstęp kandydaci ze śwladece 
twem 5 klas azkoly realnej. Zakład służyć ma dla u- 
zdolnienia pomocników kolorystów, dyrektorów ía- 
bryk parkalu I farblerni. Kurs czteroletni. Uczniowie 
będą slę Świczyll praktycznie w warszialach fabryk 
perkalu. 

— Ministeryum oświaty ogłosllo konkurs na spe: 
cyalny kurs blstoryi w języku rosyjskim dla szkół 
w Wielklem Kslęztwie Finladzkim, Nie będzie to 
wszakże podręcznik, lecz ksląłka do czytania w szkole 
1 domu. 

Koleje i komunikacye. Hirá. Wied. donoszą: Z po- 
czątklem lata r, b. na kulejsch w obrębie państwa bę- 
dą kursowaly następujące kategorye porlągów; 1) 
kuryerskie z szybkaścią przeszło 4a wiorst na go- 
dzinę | z wyłszą taryfa: 2) pocztowe z szybkością 
30—4a w. na godzinę ż taryfą normalną; 3) mieszane 
towarowo-osobowe z taryfa zniłona; 4) towarawe po- 
Spleszne ze specyalną taryfa po !), kap, od puda 
| wiorsty 7 ustępstwem, stosownie do odległości 1 5) 
tawsrowe zwyczajne z taryfa normalną lowArową, 
Oprócz tego ma być jeszcze ustanowiuna specyslna 
szósta kategorya dla robotników. 

— Stosowanie ^do uchwały zjazdu telegraficenego 
w Warszawie, a wszystkich kolejach Królestwa Pol- 
sklepu bada prowadzone nidal próby z telefonami, 
dzlułającymi przy pomocy przewodników telegra- 
— a 

Wystawy I zjazdy. Pomiędzy 18 » 31 września r. b, 
w Allancle (Stany Zjednoczone) udbędzie sle między- 
narodawa wystawa produktów górniczych, hodowli 
bydla | rybołóstwa, wyrobów przemyslowych, ma- 
szyn, wyrobów. elektrotechnicznych | przyrządów ko- 
lejowych, wresteje utworów z zakreu suk pig- 
knych. 

— Z powodu stuletniego Istnienia lllograii, bedele 
otwarta w Paryżu wystawa przedmiotów z lej dzie. 
dziny w lipcu r. b. 

Zdrowie publiczne. Surowicę przeciwblonieowa 
dów Bujwida | Palmirskiega oddano jut do użytku 
chorych ża pośrednictwem aptek warszawakich, 

— Dr Ślerzpowski uzyskał pozwolenie na otwarcie 
w Warszawie lecznicy dla datknięlych chorobimi we- 
nerycznemi | skórnemi. 

Śniegi. Telegramy z d. 20 b, m, preynlosly następu» 
jace wiesci W Czechach północno - zachodnich 
wielkle zimna 1 śniegi. Naknzano rozdzielać ciepła 
strawę pomiędzy slużbą kolejową, Jak podczas 
aroglej zimy, W górnych Węgrzech panowały 
wielkie burze | śmlełyce. Karpaty mlejscami po- 
kryte półlorame:rową warstwą śnlegu. W lasach I win- 
nicach szkody. W Ardennach zima. W Luksemburgu 
drogi pokryte grubą warstwą Śniegu. W Zagrzebiu po- 
jawily sle sanle. Doprawdy, gdyby lo nle był dzień 20 
maja, lecz 1 kwletnia, wztelibyśmy te doniesienia za 
jakiś figiel. 

ypadil. Wlochy nawledzilo sline trzęsienie ziemi, 
Szczególnie uclerp ala Florencya (200 domów uszka- 


W Pelersburgu otwarty będzie 


le do lego rozporzą: 
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dzonych), Arezzo, Slenna, Piza, Placenza, Parma, Rzym, 
Bueca di Papa 1 wyspa lachla. W Grasslale zawaliło 
śle 4o domów, w Casclna — 40o, w San Martino ruval 
ko-elól. Dużo osób zabitych | ranlonych. O trzęsieniu 
żhı ml donoszą również 2 Imoschl (Dslmacya), Nikols- 
berga | Tenieszwaru, wreszele z wyspy Zante. 

— Wylew Dniepru w Chersónie zetopił nizkle dziel: 
nice miasta, tartaki, 


przystań | poczynił znaczne 
miats 
OS SPG 
-i Odpowiedzi Redakcyl. ke 
Tr aaan 
zop. Jestdla nas nlepodobieństwem wyliczyć tu 


wszystkie dziela godne czytania w czterech językach, 


atwo jednak znajdzie Pan pożądane wskazówki w ja- 
klejkolwiek historyt literatury powszechnej — Hettne- 
ru, Scherra lub Brandesa, Ten ostatni w wydanych 
przez nas Głównych prądach objaśni Pana szczegółowo 
1 dobrze, 


Witokłowi. Nie dla nas, 
4. Ši. Nle zamieścimy. 


Panu Stefanowi N, w Berlinie. Osobno nie wyszly 
{z wyjatkiem O. M., który wyczerpany); numerów 
Brady z tych lat mle mamy 


Pani Helenie Krzem. Opowież 
Me skończona, uclętu na chwili nieruzstrzygającej nl- 
ozegó | nlepnzwalającej przewidzieć dalszych losów 
niczyich, Gdyby Pani mogla nieco skrhcić cześć napisa- 
na (w wielu ustępach rozwiekłą), a natomiasi zaryso- 
wać bodaj kontórowo przyszłość swych bohaterów, 


Panl jest ladna, ale 


wyszlahy prawdupodobnie z tej pracy calość artysty” 


Wyszła i jest do nabycia w handlu księ* 
garskim książka 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykie 


Gena rs. 1 kop. 60; na koszty przezytki na” 
leży dołączyć kop. 20. 


—RYADTYA> > 


mi o GG EE PS w | W H A. ^| 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy”: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena źnitona: rs, | kop. 50, 7 przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


z tekstem M, Konopnickiej i mozyką Z. Noskowakiego. 


Ą skiego, uwiera 50 piosneli z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst addzialny. 
Cona ra. 2 k. 50, z przesyłką ra. 2 k. 70 


Ę 
ŚPIEWNIK DLA DZIECI 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 


5 WYDAWNICTWA „PRAWDY.* | 


sarn- 
W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvin, Poddauka, Bła- 


J. Brandos. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 


Apteka, porzia, tele: 
graf, sklepy, cukier- 
niu | restaurńcyn 
w zakładzie. W lecie 
omnibus | powoży 
na pociągi, 


+ Mię 
+ si lm 


Zakład Leczniczy * 


„NAŁĘCZÓW SS 


W zdrowej miejscowości, oteczony w: 
aeza się malowniczeni położeniem — Wsp: 


s. 


órzami, pakrytemi laseiu iqlastytmy 
ły suchy park, hllższe | dalsze 
vyeleczki w prześllezne okolice, kręgielnia | rozmalte gry, kanie | powozy, łódklę 
mlejscowa włościańska kapels, ukazaly karuzel, 200 pokojów umehlawanych 
w samym zakładzie w cenie ud 35 kop. do 2 rubli na dobę. Kuchnia wlasna, dle 
leczących stę zdrowa 1 obfite, pud kierunkiem lekarzy, —cnlodzlenne utrzymanie 
śniadanie, oblad, podwieczorek | wleczerze t rub, 20 kop. dziennie. 
rodki lecznicze: Qały rok, zakład hydropatyczny, według najnowszych 

wymagań naukl urządzony, wody mineralne, kąpiele mineralne sztuczne, elektr- 
czność, masaż] wszelkie kuracye dyetelyczre, W sezonie letnim nd t czerwcu do 
1 paździeruika: Woda żelaziata z miejscowego śródła (odpowiadająca Spa), Ka” 
plele żelazlate I borowinowe (Moorbady), udpowladające krynickim | franz 
badzkim. Kumys wyboruwy tatarski z kabylego mleka. Gimnastyka lecznicza. = 
W lefnim sezonie calodzienne utrzymanie z mieszkaniem, kuracya, opleką lekarską 
| usługą nd 3 rub, 30 kop. na dobę; w Innych porach roku ad 2 tub. 50 kap, na 
dobę. 

LEKARZE: Dyrektor Onmielawski. Jego pomocnik Sacawicz; ordynatora” 
wie w lecie: Qhałchowski i Poławaki. 

Wszelkich objaśnień udziela Adminlstracya zakładu. 


Wydawnictwo Gehethnera | Wolfa 


DZIEŁA DRAMATYCZNE 


SZEKSPIRA 


w przekładzie L. ULRICHA 
Wyszedł z druku Tom X zawierający” 


WARSZAWIE 


FABRYKA 


FIRBLAKERÓW 
POKOSTÓW 


Cevnika berpłatce 


aurós uua 


Jak wam się podoba. Komedya omp- 


K. Lewald — m. 6. 

Ekoncmia polityczna wedlug uaj- 
znakowitnzych badaczów nie- 
mieekich_nłożona — ca. 3. 

L. Lined. Logika, Hom K. Le- 
wald — ra, |, 

A, Espinas. Społeczeńatwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil — ra. 3. 

waga. Wszystkie powyższe 
dzieki alionenci Prawdy na- 
mogą ze połową GR 

E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 

1 roslin (w oprawh ra. 1,50. 

D.H. Morgan. Bpołeczeństwo ple: 
wotne, czyli ladanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńsiwo do cywilizacyi, 
przeklad A, Bąkowske) — rs, 3. 

J. Barni I A. Krzyżanowski. Mę- 
czsnnicy myśli (w oprawie) — 
ra. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 


zen, Za miską) — ra. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
hin, Karl Krog, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niewinni, dramat w trzech sk- 
tach — kop. 80. 

Dr. Aznm. Charakter w zdrowiu 
4 w chorobie — kop. 40. 

N.Hirrzband. Byron w urywkach, 
kop. BU. 

Rajkowaki. Poradnik 16- 
karki wraz z ajteką domową 
(w oprawie) — ra. I 

K. Lewald, Historya XIX w., od 
r. 1800 — 1688 8. k, BU. 

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
atrucyami, przekł. A. Hąkow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Hlatorya Bewoluc; 
francuskiej, tomów dwu—ra. 2. 


Nakladem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 
Cena 76. 2, 2 poas pocztową 


s. 3 kop, 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. 


= wi m m l eaa kW MO 


Potrzebny jest od 15 sierpnia r. b. 


NAUCZYCIEL 


na wieś w Krój. Pol. do 2-ch chłopców 

(przygotowanych już do 6-ej kl. gimn.) 

dla przejścia z nimi kursu kl, 6-e| w cla- 

gu roku, aby zdali w 1896 r. do 7-ej. 

Zgłoszenia | oferty przyjmuje da 16 czerw- 

ca n, s. W. Lułagławski, Ryga, poste-re- 
stante. 


Sezon kuracyjny 1895 T, 


Monety | banknoty zagraniczna po 
kursie dziennym. 

Przekazy | listy kredytowe na Akwiz 
gran, Baden-Badan, Blaritz, Ems, Fran- 
zensbad, Interlaken, Karlsbad, Marien- 
bad, Ostendę, Relchenkal, Teplitz, Wles- | 
baden. Zakopana, Krynicę, Szczawalcę. 
Iwonicz | wowóle na wszystkie znacżniej 

aze miasta 1 stacye lecznicze wydaje 


BIURO BANKOWE 


Gazety Kosowan 


w Warszawie, Krakowskie Przed- 
mietcie Nr. 5a. 


WYSZŁA Z DR 
L. kirzy 


u. WJ 


ew 


str. 482. Cene ra. 2 k, 50, z przesylką poczt. rs.2 k. 80. 
Nabyó można w Administracyi Arawdyoraz wa wszyst. 
kich znaczniejszych księgarniach. 


tek. Wszystko dobre co się dobrze 
kończy, Dwaj panowie z Werony. 


Cena w przedpłacie za 12 tomów 
ra. 6. w oprawie re. 9,60. 
Każdy tam oddzielnie 76 kop: 
w oprawie rs. |. 

Z dniem 1 siorpnia, tj. po wyjź 
ściu ostatniego tomu, cona 1 
tomów, stosownio do zapowia* 
dzi, podwyższoną zostanie na re. 
7,50, w oprawie w 8 tomach (p0 
dwa tomy razem) rs. 10, w apra- 
wie w 12 tomach rs. Il. Koszta 
przesylki wynoszą w obrębie 
Królestwa ra. 1, w dalszych gu“ 
berniach Cesarstwa rs. 2. Tomu 
pojedynczego 20 kop. 


UKU KSIĄŻKA 
wickiega 


ED w 


Redaktor i Wydawca dr. fil. AI. Świętochowski, 


Josnoaeuo Ieuzypow, Bapmasa 12 Max 1805 r- 


Drok K. Kowalewaklego, m. Mazowiecka, Nr. B. 


